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CZY·N JOZEFA CISZAKA! 
Czołowy górnik kopalni "Bolesła'v Chrobry'' 

mg kona plan roczng - do 15. maja! 
Order „Sztandar Pracy" dla przodujqcych górników Zagłębia Wałbrzyskiego 

WAŁBRXYCH (PAP). - NA U.ROCZYSTOSCI DEKOROWANIA 
ORDEREM „SZTANDAR PR..<\CY" PRZODUJĄCYCH GORNIKOW 
ZAGŁĘBIA WAŁBRZYSKIEGO, SŁYNNY PRZODOWNIK PRACY 
Z DZPW, CZOŁOWY RĘBACZ KOP. „BOLESŁAW CHROBRY"-JO­
ZEF CISZAK ZOBOWIĄZAŁ SIĘ SWOJĄ lJ,OCZNĄ NORMĘ WYDO· 
BYCIA WYKONAĆ DO DNIA 1? MAJA B. R. 

aię wykonać pracę równą 30-mie 
sięcmej normie. Zdając sobie 

I sprawę, ie wysiłek jednostki nie I „Jest coś płomiennego w deklara­
wysta.rO'l.a do budow~ sod.al12f· cji Oisnka, który podejmuje tak 
mu, wzywam wszystkich gorn1- d · 1 b · · · · 
ków, by poszli w moje ślady 1 ~nios .e zo ~~1ąz.an.1a. Wierzę, ~e za 
zwięmyli swoje WYSiłki". Ciszakiem poJdą wszyscy, a Zjedno 

D7Jiękując Ciszakowi iza jego w- czenie ~olnośl~kie będl.ie ~ierw­
bowiązan~, wiceminister Szczepań- szym ZJednoozeniem w Pol!ICC • 

ski oświadczył: 

Do zbiorowego wspólza wodnietwa 
stanęła cala załoga kopalni "Bol~sław C'.hrohr,•' 

WAŁBRZYCH (PAP). - Wieść W styczniu br. kopalnia wysuwa 
się zdecydowanie na pierwsze miej· 
sce wśród kopalń dolnośląskich, wy · 
konując plan w 10'1 proc. 

malej s;ząsteczce przyczyni się to 
do wykonania przez kopalnię zo­
bowiązań", 

Pracownicy Parowozowni Łó.dź-Kaliska 
podejmują długofalowe 

zoboH'iązan ·ia 

W ParowGzowni Ł6dź - Kaliska 
szeroko rozwinęła się akcja długo­
falowych zobowiązań, zapOC7...ątko­
wana przez tow. l\farkiewkę. Wielu 
pracovmików postanowiło pójść w 
jego ślady, . 

Oto tokarz tow. Władysław Orze­
chowski :1). pracujący przy napra­
wie średniej paroworzów, podniesie 
wydaj~ość swej pracy do końca 
bież. roku ze 116 proc. do 123 proc. 

Tow. Piotr Rzygaliński (2) wraz 

ze swym zespołem zatru dn:onym 
przy n aprawie e.rmatury i sprzętu 
kotłów, wykonywać będzie napra­
wy, dając 120 procent WYkonania 
baz akordowych. Oczywiście, jakość 
- jak najJepsrz.a. 

Tow. Władysław Kuberski (3) spa 
wacz war;rztatów wagonowych roo­
bowiązał się wykonywać S\vą pro­
dukcję także w 120 <procentach i jak 
najwiecej oszC7.ędzać przez racjonal 
ne zl,l.życie materiału. 

W odświętrrie udekorowanej ozer 
wien ią i barwami górn~czymi świe­
tlicy oDZPW, szozeln.ie wypełniający 
salę górrricy ·wałbrzyscy owacyjnie 
"·itali w iceminis tra gómktwa i 
energe tyki - inż. Seczepańskiego, 
sekretarza KW PZPR - tow. iMie­
C'Z.ysława Marca i 6 czołowych przo 
downików pracy DZPW: Józefa Ci­
suka i Stanisława Pn;ybyłę z kap. 
„Bolesław Chrobry", Jan& Krelę z 
kop. „Biały ICamień", Leona. Wl~­
niewskicgo z ke>p. „Mieszko'', Stani· 
sław& Rl•sia z elektrowni „Vłeto­
rl11." i Borysa Głuszenkę z huty 
„Karol". 

o podjęciu zbiorowego współza· 
wodnidwa dłuqofalowego przez 
całą załogę kopalni „BOLESŁA W 
CHROBRY" wywołała niezwykle 
zainteresowanie wśród spoleczei1 
stwa Zagłębia Dolnośląskiego. 
Załoga kopalni zobowiązała się 
wydobyć w roku bieżącym 35.000 
ton węgla ponad plan oraz prze· 
prowadzić w dużym zakrP,sie me­
chanizację kopalni. 

Zdaniem czołowych górników -
kopalnia może przekroczy nawe t swe 
zobowiązania, bo: • 

li' przededniu 32 rocznlcq 

Naród rddziecki daje serdeczny wyraz 
Wymienieni!. przodownicy zostali 

p!'7.ez w icemin. inż. Szczepańskiego 
ude-korowani orderenl „Sztandar 
P r acy'' II klasy. 

Spośród od·znaC.7JOn :vch na,y'bar­
d ziej many w Zagłębiu Dolnoślą­
skim jest Jóuf Cisza.k, r eemigrant 
z Francji. przodujący n iepr ren va­
n ie o d roku i. stale poprawiający 
cwoje wyniki. 

Górnik Józef Ciszak 
podejmuje 

rekorClowe zobowiązanie 
Przemawiając w im ieniu odzna­

czonych. Józef Ciszak zgłos!ł nowe 
zobowiązania w e współza·wo<lni ­
c twie długofalowym. 

„Wyniki moje jak i mofoh bra­
ci górników napa.wa.ją. mnie wia­
rą. w realizację Planu 6-letniego. 
Jeżeli w roku 1949 w styczniu 
wykonałem normę w 102 proc., a 
w lutym w 147 proc., to w tym 
roku w stycmiu wyrobiłem 279 
proc. normy, w pierwszet deka.­
dz.le lutego osiągnąłem 331 proc. 
normy, a w drugiej 600 proc. 
normy. 
Myślę, że plan mlesięcmy w 

lutym wykonam w 400 proc • .Te­
źell plan za rok 1949 wykonałem 
do 20 lipra, to plan na rok 1959 
wykonam do dnia 15 maja. Wten 
sposób, kiedy w roku ubiegłym 
wykonałem 27 miesięczną. normę, 
to w roku bieżącym sp<>dziewam 

Ambasador Rumunii 
przybył do Pekinu 

PEKIN' (PAP). - Do Pekinu 
przybył ambasador Rumuńskiej 
R epubliki Ludowej - Todor Ru­
denku. 

Już w piątek 
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aparat fotograf~czny 
serwis porcelanowy 
budziki 
książki 
i inne wartościowe 
przedmioty. 

„jeśli stale narasta zapał w zało· 
dze - mówi Stanisław Magiera - to 
z miesiąca na miesiąc rosną szeregi 
współzawodn iczących i powstają no· 
we brygady". 

umiłowaniu swej bohaterskiej Armil 
Wyraz temu zapałowi załogi dał w 

swvm o~wladczeniu czołowy przoclow 
nik. Zjednoczenia JÓZEF CISZAK. 

„'BJłem dotychczas zwolennl· 
klem współzawodnictwa indywi­
dualnego, ale wielkie dzieła lwo· 1 
rzyó trzeba ZBIOROWYM WY· 
SILKIEM. I ja zatem stworzę b,ry 
gadę zespołową i wierzę, że w 

MOSKWA. - Na.rody Związ­
ku Radzieckiet'O preyrotowują 
się do uczczenia 32 rocllłlicy po­
wstania. Armii Radzieckiej. W 
całym kraju, we wszystkich re­
publikach, w zakla.clach przemy­
slcwych i klubach robotniczych, 
w miastach i wsiach wygłaszane 
są referaty, poświęcone chlub-

n ym dziejom Armii Ra-dzieckiej 
oca.z jej hlstnrycznym zwycię­
s twom, odniesionym pod priewo 
dem genialnego stratega i wodza 
- Generalissimusa. S talina. 

Masowy charakter przygotowań 
do uczczenia zbliżaj.ącej się roc:micy 
świadcZ>y dobitnie o miłości, jaką da 
rzy swą armię cały naród radziecki. 

W klubach robot11iczych l Pałacach 
Kultury otwarto wy.;taw:v, obrazu­
jące s d ak bojow y Armii Radziec· 
kiej, 

Kopalnia „Bol esław Chrobry"' w ro 
ku ub. nie wykonała planu wydoby· 
cia i zajęła w szeregu kopalń dolno· 
śląskich ostatnie miejsce. Przyczyną 
tego była niewłaściwa gospodarka ko 
palni w latach 1946 - 1948, kiedy to 
orowadzono na wielką skalę roboty 
~dobywcze. a zaniedbano p rzygoto· 
wa nia nowych ścian. Złe warunki nic 
,pozostały bez wpływu na załogę. k tó­
rej wydajność s tale malała. 

W drugiej połowie 1949 r. do pracy 
nad poprawą sytuacji przystąpił ko­
mitet zaldadowv PZPR, 'rada zaklado. 
wa f nowe kierownictwo kopaloi. De­
cydujące były tutaj - jak stwierdza 
sekretarz komitetu zakładowego PZPR 
low. Jan Doliński - dw.a momenty. 

Wzmaga się walka o pokój no cołVm świecie 

Nakładem 200 tysięcy egzempla~ 
rzy w ydana została. ponownie bro­
szura, zawierająca słynną pracę, 
Józefa Stalina „O trzech wlaśclwo­
ściach Armii Radz.ieckiej". W wielu 
miastach i wsiach odbywają slę 
spotkan:a żołhieny i <>tlcerów„Ar ­
mii Radzieckie; z c:i:ołowymi • st'acha 
nowcami i mk,<li.ieżą. 

Teatry stofoczne organizują pl'zed 
stawienia dla żołnierzy i oficerów.' 
Jednostki wojskowe goszczą w tych 
dniach 1·odziny żołnierzy i ofiC€rów, 
poległych w wal!rnch z najeźdrzcami 
hitlerowskimi. I tak m . in. w pułku 
gwardyjSkim w „N'' bawiła Olga 
Kotows1rn wdowa po legendarnym 
bohaterze wojny domowej Grzego­
rzu K'otowskim. 

„Ogromny Wpływ na poprawę 
sytuacji wywarły DONIOSŁE U­
CHW AłW III PLENUM KC PZPR. 
Uchwały te niezwłocznie rozpo· 
cz~liśmv przenosić w masy par· 
tyjne i bezpartyjne. Pobudziły 
one naszych górników do wzmo­
żenia wysiłków l zaostriyły ich 
czujność klasową. 

Drugim decydującym punktem 
bv.ły ZOBOWIĄZANIA DLA UCZ 
CZEN~A 70 ROCZNICY URO­
DZIN TOWARZYSZA JOZEFA 
STAUNA, Nowy du<;h wstąpił w 
załogę. Codziennie napływały 
dziesi~lkl zobowią;i:ań. Wyraźnie 
było widać, jak się załoga uak­
tywniła". 

Pod koniec roku 1949 wzmaga się 
w kopalni ruch współzawodnictwa ze 
społoweqo. Siadem brygady Stanisła­
wa Magiery, coraz wi<;cej brygad roz 
poczyna stosować maszynę wrębową 
i wprowact7a poprzeczną obudowę na 
ściani e, co jes t zupełną nowością w 
kopalniac.h dolnośląskich . Ogromny 
entuzjazm wywołany ,.KARTĄ GOR­
NICZ,\ " przyczynia się decydująro 
do zmniejszenia absencji i wz1 ostll 
tlyscyplinv pracv. 

Austria 
R obotnicy i pracownicy wnysłowi 

wielkich wiedeńskich zakładów 
przemysłowych „Wagner - Biro" 
uchwalili tekst apelu do austriac­
kich mas pracujących o wzmożenie 

walki o pokój i położenie kresu o­
kupacji .Austrii. Au torzy rezolucji 
kategorycznie prote!'\tują przeciwko 
wciąganiu Austrii do zachodniego 
bloku wojennego. 

Dania 
K omunistyczni radni rady rrue3-

skiej w Kopenhadze zgłosili projekt 
rezolucji, domagającej się, aby ra­
da miejska zwróciła się do rządu i 
parlamentu z żądaniem zerwania 
z planem M arshalla i z paktem 
atlantyckim. 

·Francja 

cy doków, odmawiający wyładowy 

wania bron i. 
W porcie J,a Pallice oczekuje się 

przybycia statku „ Auray", który 
ma być załadowany sprzętem wo· 
jennym dla wojsk francuskich w 
Vietnamie. Robotn icy portu posta­
nowili rnrzeciwić się załadowamu 
statku. Prefekt zgromadz.'ił w mieś­
cie znaczne siły policyjne. 

Policja francuska użyła bron i pal 
nej przeciwko 2 członkom Unii Re 
publikańskiej Młodzieży Francu­
skiej , k tór zy r ozlepiali w Montneuil 
afisze propagandowe przeciwko 
wojnie w Vietnamie. 

Obaj młodzieilcy, którzy cudem 
uniknęli śmierci, zostali arei:ztowa 
n i i ciężko pobici przez policję. 

Korea 
W Phenjanie odbył się narodo­

wy kongres obrońców pokoju Ko­
reańskiej Republiki Ludowej z u-

Mieszkańcy miejscowości Sete działem 1500 delegatów. Obszerny 
uniemożliw:iU tramport 39 żołnierzy referat wygłosił przewodniczący na 
i 9 podoficerów na wojpę w Indo· rodowego komitetu obrońców poko 
chinach . ju, literat Han Ser - ja, który zana 

R obotnicy portowi w Marsylii po I hiował sytuację w Korei i na. ca­
stanowili odbyć 27 bm. 24-godzinny I lym świecie wzywając ma;;y lua0-
stra.ik protestacyjny przeciw sank- we Korei Pólnocnej i PołudnioweJ 
cjom, których ofiarą padli robotni- do zwalczania kliki Li Syn - mana, 

agenta im perializmu amerykańskie 
go, co stanowi integralną część wal 
k i koreańskich mas pracujących ó 
pokój i jednolitą demokratyczną 
Koreę. 

Niemcy Zacli. 
J ak donosi 1adio hamburskie. do· 

kerzy tego portu (brytyjska strefa o­
kupacyjna) odmówili pracy przy wy­
ładunku okrętu. który przybył ze Sta 
nów Zjednoczonych z bronią amery· 
ka!'1ską. Dokerzy utworzyli komitet w 
obronie pokoju. 

W dniach o<l 20 do 23 lutego od­
będą się w całym kraju uroczyste 
akademie ku czci Armii Radz:iec­
k!ej. Na szlakach h'.storycznych 
walk z najeźdźcą hi1lerowski.m orga 
ni'l.owane są zawody sPortowe i srzta 
fety narciarskie. · · . . . 

Pol.ski ~świat pracy i· nlłoClzież 
przygotowują się do obchodu 

32 rocznicy powstania Armii .Radzieckiej 
WARSZAWA (PAiJ). - W dniu ł\.1łodzież urządza imprezy okolicz 

23 bm. przypada 32 rocznica po· nosciowe w zakładach pracy i 
wstania, Armii. Radzieckiej. To wa szkołach. 

rzyslwo ~rzyjadól Żołnierza · ra· Centralna uroczyst-ość adbędz!e 
zem z Towar.zyst.w~m Pr~yj~źni: się w Warszawie dnia 22 bm. w 
P~lsko . - . . Ra~z1eck+~1 or~amzu3e z Teatrze Polskim. 
teJ o~az11 wieczornice i gawędy, . . , . 
!lla których hid·ność mia.st i ws{ pol- Społeczenstw'J przystąpiło d o 
skich zapozna s:ę bliżej z drz.ieja- uporządkowania grobów żołnierzy 
mi· i czynami ·Armii Radzieckiej. radzieckich. 

Biskup Bernacki prześladuie księży -patriotów w Il: ~O~zDicę zjednoc~nia 
r~munsk1ego ruchu . robotn1cz~go 

Parafianie rogowskiego 
usunięcie zasłużonego 

dekanatu zdecydowanie potępiają 
kapłana ks: dziekana Bielskiego 

POZNA..~ (PAP) . - ,,Głos Wielka · I rogowskiego w pow. żnińskim, odby 
polski" w numerze z dnia 20- !~tego ły sie. w os ta tnich .dniach zebr~nia, 
br. omawia sprawę decyzji ks. b.sku- na ktorych parafianie - chłopi 1 ro· 
pa Bernackiego, pozbawiającej ks. bGtnicy rolni. protestowali przeciw 
Bielskiego godności dziek a na dekaoa- decvzji biskupa. 
lu rogowskiego. . ~a zebraniu w p~rafii Jun~ew_o~ 

Ks. d7.iekan B>elskl zajął w spra wie ktorej proboszczem Jest ks. B1clsK'i 
nadużyć w „Caritas'' i w kwestii ure· uchwalono tekst listu do ks. biskupa. 
yulowania stosunków między cpisko· Bernackiego i prymasa Polsk_i ks. kar 
patem a Pań!twem zdecydowane sta. dynała Wyszynsklego, w ktorym czy 
nowisko, zgodne z , wolą katolickiej tamy m. in.: 

c.1.ęści społeczeństwa i niższego du- ------------... -• 
cbowieństwa. 
• W odpowiedzi na to ks. biskup Ber 
nacki zas~osował wobec księdza Dyo· 
nizego Bielskiego represję, usuwając 
go ze stano·wiska dziekana rogow· 
~kiego. Postępek len nosi wyraźny 
polityc::ny charakter, nie majqc nic 
wspólnego z prowadzeniem religijne]. 
duszpastersldej działa1ności przez ks. 
B!elskie!JO. Dlatego spotkał siq on ze 
zdecydowanym potępieniem katoli· 
ków dekanatu rogowskiego. 

. We ws-zvstkich Darafia<'h dekana tu 

Komunikat 
Zawiadamiamy, że w dniu 21 lu­

tego br. o godz. 18 w lokalu Ośrod­
ka Szkolenia Partyjnego przy ul. 
Traugutta Nr 1, odbędzie się kon­
sultacja z kolejnego tematu dla gru 
py ~amokształceniowej Dzielnicy -
Sródm. Lewej. 

\• 
.1 , Ośrodek Szkolen ia Partyjnego. 

„My, k:itolicy parafii Juncewo, de· 
kanatu rogowskiego w pow. żniń· 
skim, głęboko zostaliśmy dotknięci 
wiadomością o usunięciu przez ks. 
biskupa, generalnego wikariusza die· 
rc·zji gnieźnieńskiej, ks. Dyonizego 
Bielskiego, ze slanowiska dziekana 
rogowskiego. 

Z wydarzeniem tym nie możemy 
się pogodzić. Wiadomość ta jest dla 
nas tym boleśniejsza, że ks. dziekan 
Bielski przed wojną, w czasie okupa­
cji i po wojnie był zawsze wzorem 
kapłana, w czasie okupacji w szcze· 
gólności podtrzymywał nas na duchu, 
chrzcił w tajemnicy nasze dzieci, u· 
dzielał ślubów z narażeniem własnej 
wolności j żvcia. 

Tym ba1d1.iej uważamy tę decyzję 
za krzy1vclzącą, ie ks. biskup kiero· 
wał się prawdopodobnie wzgl<:daml, 
nie mającymi związku z czynnoścla· 
ml kaplań~kimi księdza Bielsk iego na 
dotychczasowvm stanowi~ku d„l„k.a· 
ua. . 

BUKARESZT (PAP). - 21 
1 

lutego sadniczych przeobrażeń, które prowa 
mijają dwa lata od chwili zjednocze- dzą naród rumui1ski ku socjalizmowi. 
nia się rumui'1$kich partii robotni- · Ludowa Republika Riiipuńska -
c:zych - cd chwili powstania na ba- dzięki kierownictwu Rumuńskiej Par­
iie marksizmu-leninizmu jednolitej tii Robotniczej - jest ściśle zespolo­
Rumuńskif'j Partii Robotniczej. na z antyimperialistycznym obozem 
Rumuńska Partid Robotnicza, par· pokoju, demokracji i socjalizmu, )'la 

Lia ma,rksistowsko·leninowska była i którego czele stoi wielki Związek Ra· 
jest inicjatorem i organiza.torem za- dzied.i. 
~occocooc:>>OOO< ccoc~::i::accn~ ~::i:::icc 0000• :o QQC • JO:>OOiC!Cl :O iCCCCCCOCOC1:0COO '" 

Kon1u.nlhat . i 

Dziś we wtorek, dn. 21 lutego b. r. o godz, 17 w sati Stowa. 
rzyszenia „OR"nisko", ul. Moniuszki 4a, odbędzie się 

CENTRALNA AKADEMIA . 
poświccona 

DNIU MI~DZYNARODOWEJ SOLIDARNOśCI Z MŁODZIE­
Ż.\ KRAJOW KOLONIALNYCH. 

Refera~ _wygłosi czło!1ek Pre~ydium Zftrządu Głównego ZMr•. 
W częsc1 artystycznej wystąpi;i robotnicze zespoły świetlicowe. 

Zarząd Łódzki 
Związku Młodzieży Polskie j. 

. ' 
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Kapitał amerykański opanowuje Potężna jedność narodu radzieckiego 

qo§podarhę Ju90.1lau;ll 
Na.rade. Bima Ulitmma.cyjnego . E ,, (i 

!Partii Komunistyamych d Robotni- r n o e p o'' wydi, kt6rych brak odmluwa się do 
czyci1 odbyta w ~t.opadz:ie 

1
949 r. „ tkliiwle w a.mej J.ug<111ła.wl1, a które 

na Węgmech stwl.erdlzJiJła, że ,rząd są J>Otrzebne takie imperialtstom. 
Jug.osłowiaństt1 porzostia.Je w ~łko- członek Biura Politycznego w ten sposób han11a '11ito w interc-
wtte.t zalemnoścl od obcych kół Im· W •le •wych łimperdalistyc:myeb moeo-
perla.llstycznydi I p.rz.ekształcił się ęgierskiej Partii Pracujących da.'WOOw skatruje masy pracujące Ju 
w narzędzie agresywnej polityki.~" IQ'Jławil na nędzę i słód. 
oraz że „klika 'l\lto - Rankowicrea rznaaetć nader ~ją.cą infor- Swdadczy o tym decyzja ·.rruma.na, Coraz b&nb;l.eJ oczrwfste ataJe 
r;tw ła roki ·u ości mac,Ję o połymce w WY"Okośd. 20 o które.I w dniu IZ &tycznia 1950 r. si łw1 1 

orzy sie e moz w pene- milionów dolarów, którą na zlece:nle doniosła .....,„a uneiryk.ańska. ...__,,, ę ercbenie rerolucJI. B un In· 
tt-Mlji kapitału zagramcznego do go .-·- r•;r.eu fm-ma.cyjnego Pa.rili Komunlstyci;-
spodarki kraju, oddał.a Ją Pod kon- Trumana pozwolono wypłacić ti- sta.wlaJąc plJDkt wiid7.enia KraJo'łej nych i Robo<f.n.ioeych, ie „potęl'UJ~ 
t l u k ·1 list h" towcom za pośrednictwem amery- Ra.dy Bezpieczeństwa Truman o- ... 1 ro ę monopo ap1 a ycznyc • kańsldego Banku Eksportowo _ Im- świadczył, ie „Stany ZJedn~one w .... ę, n ewolnim:a nler.żno6ć Jugosła-

Wypadki, jakie za&ZJ:y od Narady portowego. · określonych warunkach dosłarC'Zą wil od hnt>eriallimu prowadzi do 

lV ARTYKULE w.tęi>nym 
.,Prawdy'' pt. ,,Potężna jed­

ność narodu radzłeckleKo" czytamy, 
ł.e wielomllionowy naród n.dz.lecki 
prznotowuje się do wyborów, jak 
do wlelldego świ(!.ta. Z ka:i.clym 
dnlem wznsta aktywność pollt.ym­
na ł produkey,Jna nr4 pracująeych. 
Ludzie ra~y pragną. ue1,ci6 
dzłe6 12 ma.rea nowymi su~esaml 
we wsieystldcb d'l.iiedzłnaeh budow­
nictw. gospod.a.rczego l kulturalne­
go. W przededniu wyborów UWYdał 
n1a się ze szczególną siłą niezłomna 
jedn-OŚli moralno • polityczna społe­
m:eństwa radzieckiego, zespolenie 
narodu rad(l;ieckiego wokół Partii 
Bolaewicldej, wokół wielkiego Wo­
dza i Nauczyciela TOWARZYSZA 
STALINA. 

lderownicq P&6ńwa n.dzleddeco • 
Dzięki swemu mą.dremu kierowni­
ctwu Partia zapewniła zwycięstwo 
socja.lizmu w ZSRR, a obec:nle pew­
nie i nieugięcle prowadzi kraj ra­
dzlecki do kommiizmn. 

W ciągu wielu łat ludzie radzlee.. 
cy z własnego doświadczenia pn;e­
konali się, te Parna Komunistyczna 
nie ma wy:i,s.eych łntere3ów nad in· 
teresy na.rodu, że cała je.J dzia­
łalność ma na celu otiune służenie 
masom pracującym. Naród ~­
kl dany Partię bezgranicznym zau­
faniem i stosuje się śdśle do Jej 
wskazań, wa.leząc pod kle:rowni­
ctwem Partii o rea.U.za.cJę Jej lenl­
nowsko - stalinowskiej polit.yld, Par 
tu. Lenina. - Stalina. otooa;ona Jest 
powszeebną miłością. l\liłość ta ma­

Biura InformacyJnego, nie tylko w Jedn-"'""'· Jak ~-_,,,_. ....... __ Jugosławii .,._„tu woJennerro". wmnorżenia wYZYSku klasy robotni-
pelnł potwierdzaJą. słuS?.:Do6ć tych -=· 1'W~.,. ...... ~ z ga Ró oy•--. „ czeJ. do gwałtownego POł'Orszenta 
twierdreń, leca; dowiodły również, zet srzwa.jcars1d.ch, wa.run.Id, które wnoc:ześnie :imperiaD.!ści amery- się jej sytuaoji ma.terialne,i""· 
• posta.wlł Bank Eksportowo - Impor laińscy, a częściowo 1<lkże an.gJelscy 
ze pen~tracja ikapltału :zagraniczne- towy u.dziela.ją.c tej poctyczld. „stają i tranouscy importują rz. Jugosławii 
go do g-ospodarki jugosłowiańskiej się oora:z ba.rd7;lej wyraźne". Gatze- w ogromnyc.h iloścla.ch rozmąlt-e su­
wzrn~t się ooraz ba.r~~lsJ.t W~ ia stwienlza, ie jednym z tych wa- rowee o znaC7.elJl.u straitegicmym. 
rozmai ych grup mono.I""' ycznJ.,.. runk6w są wlellde koncesje w Sio- Wiadome, że miedź jug1115łowiańska 
pierW's-ze mieJsce zaJmuje Imperia- wen.il, m. in. ucblelenie ameryka.6- wędruJe głównie do Amerykl Po­
li:zm amerykański. amerykllńskie sldemu trustowi ,.Anaoonda Coppel' dobny stan rzeczy istnieje również 
grupy monopolistyczne. które w oo- M" ,__ t w zakresie ~---eh --...·u kolA•o-
raz większym stopniu podponądko- in.,.. Company" koncesji na ko- -h. MioUJ ... ..,..., „. 

Wbrew krwawemu terroraw'i ra­
szystow:sklemu, stosowanemu przez 
bandę Tito - Ranki>wfur.a p~lw­
ko jugosłowiańskiej klasie robotnl­
ozeJ i całemu nar9dowl. masy pra­
ouJące Jugosławil nie giodzil się ri 
tym, a.by ich kraj wyzwolony pn;ecr; 
waaeozną Armię Rad:lliec'ką.. kra.J. za 
którego wolność I niepodległość sa­
mi Jugosłowia.nie tyle przela.ll kll"wi, 
był nada.I :kolonią imperlalf.stycmą. 
Pod kierownictwem pod7!lemnej 
prawdziwej partli ikomunlstycznej 
jugosłowiańskie masy pn.eujl\(le 
podJęły walkę p:rzecil.wko zdradzlec­
~iej fasEYSłiows'kiej bandzie Tito l 
Jej imJ>eriaJ.lstyemym moooda.weom 
o to, a.by Jugosła.wb mogła powró­
cić do obO'ZU pokoju, demokradf I 
socjalizmu. 

Podobnie, Jak w pQJ>nednlch wY· lazła nawy, dobitny · wYnz w nie­
borach, t.a.k i obecnie PMt.ia Itomu· opisanym entuzJaźmie i wzroście ~ 
nistyczna wYStępu.le w jednoiltym lityC'mej aktywności, którą wśród 
bloku, w ścisłym sojuszu z bezpa.r- mas ludowych wywołała odeara 
tyJnymi robotnlkam!, ebłopaml 1 ln- KC WKP(b) do wyborców. 
t.eligmeją. Blok ten stanowi wyraz Ożywdona dyskusja nad odezw11,. 
nierozerwalnej w·l.ęzł Partdi 1 nar-O· która. toczy się obe<mie na zebra.­
du. n.iewzru57AJDeJ Jedności wszy5t- nia.ch robotniltów, kołchoźników ł 
ki<:lh wantw llJH>łeczeńst.wa ra- inteligencji świa{lczy, ie naród ra­
dzłeddego. dzieck! jednomyślnie ł r; całero ser-

wuj k 
.__,i · ie ~..t paJnie w Kaminka w re.Jon.te złM •• „~. 

ąJ sweła:j -~fl..,R", Z:~_.!?.:'VV'<ar- rudy cynkowej t ołowianej. Drugi Jugosławia Jest Jednym z naJ-
07.e UfOIS w.:.. own.,.,.,,.,......., z pe- W&T"IU1ek _ to pr.eyzna.nJe rr.ądowi większych w Europ.te producentów 

Jednośli taka mocła się ukntał- ca aprobuje politykę ParlU Bols%e­
tować i rozwinąć jed~ w W&l'Un- wickiej, stanowiącą fundamentalną 
ka.eh 2'lWYCięs.twa socJallzmu w spo· podsta.wę ust'roju radzieckiego. Ra.­
łeczeństwie, w którym nie Dtnjeją dzieckie masy pracujące gotowe są 
klar;y wYZYS}wjące, w którym wła- pod '.kierownictwem Partu BOO!ze­
~ sprawują masy pracujące, w wickiej, pod wodzą Wielkiego 
którym robotnicy, ebłopi i inteligen Stalina walczyć o dalne sukcesy ko 
cja, prudsta"'liciele wszystkich na- munizrnu i wyra5Ją nieTJomn„ ro· 
rodów ZSRR praeuJą zgodnie, zie- towość popard& kandydatów Bloku 
spoleni. "'. jedną bratnłą ~zinę, o- Komunistów l Bezpartyjnych w WY 
rantl~ J;<Jnym pra.gnlemem, jedną borach oo Rady Na.jwyższej 

netracją sospodare'Llł i Ja.ko Jej or· a.meryka.ńskhmlu prawa iwysył.anla konopi. Ale konopi jugosł•>wl.ań­
ga.niczną część skład~ imperia- do na.jwaźniejszyeh jugosłowiań· skich nie uprawia s:i~ dla narodu ju 
lizm amerykański tworzy w Juirosla sklch przedsiębiorstw przemysło- gosłowdańslciego: 80 proc. zbiorów 
wił pozycje stra.tegicme. które maJą kon_. _...,„_ft w 1949 r. •a .„ __ 
ł · • el ~._ wYeh m pośrednictwem rozmaitych „„. „_....,......., .... .,..,..., 

s uzyc e om agTesYWDed w...,..y 111......., cen Stanom Zjednoczon ....... l ... --Ili. 
przeoiwk.o Związkowi Radzieckiemu gJ'1llP monopio .... Jcznye,b „dorad- „_ ~ 
I krajom dem~ lud9WeJ. ców - spec.ta.listów'' którym ~ ju Oprócz &uroW'CÓw Jugosławia do­

gosłowia.:ński obowiązany jest stwo- s:ta.i."cu Stanom Zjed.rux:wnym lub 
rzyć wsrellde warunki całkowi~go na kh pcleoenie :Innym krajom ka­
zapoznania się z pnudsl.ęblorstwa- pital!l.9tycz:nym, dużej Ilości. artyku· 
mi Innymi słowy klika Tito zg'Odzł- łów żywnościowych, nie tych jed­
ł.a się na. oddaoie przemysłu jugo- na~ iktóry<:h ma oo.a pod dostat­
slowiańskiego pod. kontrolę amery- kłem. lecz pszemcy, kukurydzy I in­
kańską. Wysyłanie „doradców spe- nych cennych artykułów żywnośclo 

Już przed dlrugą wojną światową 
kapitał zagrainkrz:ny zadmował dość 
powaine pozycJe w go5?0darce ju­
goslowiia.ńSlk.iej. W 1939 r. zagrattlcz 
ne inwestycje kaip.iltał~ w Jugosla 
wii wynosiły 7.375 mil. dynarów i 
stanowtlły pnesdo 50 proc. ogółu 
i nwestyaji. Chociaż mniajszą jedy­
:n ie część tej sumy stanowiły kapi.ta 
ły neceywiście pr.zywie:llione z za­
granicy, a W!iększą część iimpetlali­
ści rz.dobyli w drodze wyzysku jlUgO­
slo\\<-iańsldch mas pracujących, kll­
ka Tito l(JfLllała. WSZYStkie te inwe­
stycje k:apitalowe za. mienie za.gra­
n i~e. Szczególną upmeJmość oka­
zała barula Tito wobec :imperiali­
stów amttYkańskioh. którym w cha 
ra.kterze odszkodowania wypłaciła 
już około ZO milionów doladw. Rów 
noC7-eśnle klika T.ito umała za obo­
wiązujące dawne jugosłowiańskie 
długi pańs~ w teJ liczbie rów­
nież dług wobec Stanów Zj00noczo­
nych w WY&Qkoścl Z mild. dynarów 
(38,5 miln. doluów). 

Banda Tirto wsze!lk,imi dooit~y­
mi sobie środkami Mar.a się ukryli 
pn.cd ludem pra.cu,Jącym Juirosławil 
i dem!lkratycmą opinią światową 
fakt, ie zaprzedała ona kraj impe­
ria.listom. Pra...~ jugosłowiańska z 
reguły nie WSIJ?Offiima ani słowem, ja 
ką działalność r<YXWióadą w Jugosła­
wii przedstawiciele ll"CJCO'T)aitych grup 
imperialistyczno - monO))Olistycz­
nych. Co więcej, prasa jugosłowiań­
ska p:rremilaia na.wet faik.t przeby­
wania w Jugos·lawi.U pnedstawiclell 
l kierowników trustów ka.pitalistyc:r; 
nych. Jednail<że mgraniczne gazety 
burżuai.yjne nie1edpokrobnie mimo 
woli zdiradzają fakty. Tak na przy­
kład „Tribune des Nations" w niu­
men.e z dnia 13 ~ 1950 r. o­
powiada, że pn;edsłla.\1\-ictel znanego 
amerykańskiego trustu stalowego 
„Bethleem Steel" przybył do Jugo­
sławii, jednakże „d:liwnym trafem 
nikt o jego wizycie nie mówi, a pra 
H na.wet nie wspomina jego naizwi­
ska.„". 

W rzeczywisrtośd. w Jugosławli 
roii się od pnedsta.wicie.U rozmai­
tych trustów l banków ka.pit.a.listycz 
nych, a przede wsz.ystkim od „spe: 
cjalistów" amerykańskich. Mają cml1 
u;a zadanie WYSZUkanie obiektów, 
które najbardziej in:teresu,ją kapi­
tał amerykański ora:t znalezienie 
.,gwarancji'', których titowcy u~zie-
1.ają rz.ag;ranicz,nym grupom kalXl'tali'­
stycznym li. państwom imperlal~­
styC7Jtlym w rz;airnian a.a zaclągnlęcie 
od imperialistów porżyc.r.Jd 

Niedawno w ref.e:racle wygłosi°'" 
nym w parlamencie jugosłowiań­
skim Tito twłe:rdzll kła.mliwle, że 
imperiaJ:!ści · berzlinteresawnl.e. bez 
stawla.nfa warunków poUtycmych 
udziela.ją pożyczek Jego faszystow­
skiej kltoe. Wiadomo ;powsrzechn:ie, 
że imper.ialliścii amerykańscy 2gadl'la 
óą się na udzielenie pożyczek na­
wet takim państwom imperi.ałistycz 
ny.m jak Anglia lub Francja jedy­
nie iPOd v.-arunkiem ca.łkowitej kon­
troli nad !eh gospodarką ł armią., 
nie mówiąc już o tym, że krajom 
demokra.cji ludowej Imperialiści 
ameukańscy w ogóle nie udzielaJlł 
ża.dnyclt pożyczek. W:iladomo rów­
nież, że ka:ixly bank ameryikańSlk.l 
może udmelać !POżyozek państwu ob 
cemu jedynlie za zgodą. rządu ame­
rykańskiego i ie nąd amerykański 
sta.wia. jako jeden z warunków u­
d7Jle1enia pożyczki żądanie, aby ko­
mfsjll rządu ameryka.ńsldego zba­
dała na miejscu sytuację ekonomlcz 
ną i finansową. knlJu, Jest przeto 
n.ecrzą jasną, że jeżeli magnaci ame­
rykańscy ud:z:iclają pożyczki klice 
Tiito, to żądają za to określonej ce· 
ny. Ceru\ tą Jest niepodległośli Jugo­
sławii i podpom\dkowanle gospodar 
kl kraju całkowitej ikon.troll Impe­
rialistów amerykańskich. 

Zres:r;tą i ~ konkretne fakty, a: 
którymi można się !ZalP(Y.mać śle­
drz.-ąc urważmie WY'PQ'Wiecizi. prasy 
pa1'lsbw kapitalistyC7iilych, dowodzą, 
że ba.nda '11ito w za.mia.n za otrzy­
ma.ne od USA pożyczki zaprzedała 
niepodległość kra.jo. Tailc DIP· na ła.­
a:nach IOII'a&Y sitwajcarsk:ied można 

(Artykuł ten ukar&ał sl.ę w nu­
me:rrr.e 7 (67) ,,O trwały pokój, 
o demokrację ludową!"). 

myślą. dążą ze wszystkich sil do 

1 

_ · 
Jednego, wielkiego celu - do zb-u- Cały naród rad2liecki popiera z en 
dowaaia KO~IUNIZMU. tu•'7.JDellD IWI\ Parttę BolS'ł:ewicką. 

Partia Lenina • Stalina Jest silą swero ukochaneco Wodza - Sta.llna. 

o.fa.listów" do Jug-OSła.wii jest w pel 
nym toku. Tak na. przykbt.d w koń­
cu 1949 r. znany amerylmńsld trust 
ka.piłla.Ustyermy „Mackenzie P>ngł­

neering Co" wysłal do Jugosławii 
liC"llDą del~ ,,doradców - specJa 
listów''. 

Wsrzystkc to jednak inde wyczeirpu 

je d.ługfe.f listy warunków, w myśl 
kthrych Jugosławia gwaTan<tuje spe 
qjalne prawa amerykańskiemu to­
warz;ystwu „Pan - American A:ll!"­
ways'' któremu oddano do · dyspoz;y­
cjd lotniska jug08łowła6slde. Umo­
wę w tej ęra:wde podpisano w dniu 

Łódź podejmuje wezwanie tow. Markiewki 
Załogi fabryczne odpowi.adajq tysiącami długofalowych zobowiązań 

24 grudnia 1949 r. 
Klika Tito :r.obow.lęala się row­

n!l.'elż PoPierać lmPori „kultury" ame 
rybńskied do Jugosła.włl. Tak więc 
kina wyświe!tlaiją praw:ie wyłącznie 
airnel'Y'kańskie :tro.my, o czy;Ill może 
s:ię pmek.onać kruż.dy, pnt:'ej\t'ZaWSflY 
ogłoszelllia w gazetach belgradtr.kich. 
Warto przy okaziji przyll'JOm!lieć, !e 
Po zakończeniu drugleń wojny ś'l.via 
towej Blium - „wódz'' Francuskiej 
Partii . Socjalistycznej, .który rz;jadl 
zęby na rr.dndzl.e, za.wari z Imperia­
lista.mi ameryka6sklmi podobne po­
rozumienie. Porozumienie t.o nie 
ty<Jko podporządkowało ldnemato­
grafię francuską A:merYkanom, ale 
równocześnie przyczyniło !tlę do roz 
jpOWS.Zeclmlenla wśród francuskich 
mas pracujących trucizny imperia­
listycznej. Jednakże zawarta przez 
klikę Tito umowa. w sprawie rozpo­
wszechnienia ,,kultury" amerykań­

slde.J nie ogiranicza si, na,łwid00z­
nłcj do san1ej tylko 'kłn.ema.tograra. 
Jugosłowiatiska. faszystowska. prasa 
Tito - Dżllasa. poświęca w ostatnJcl1 
tyg-odnla.ch coraz więcej miejsca 
wiadomośclo.m o ,,życiu kultural­
nym" Sta.nów Zjednoczonych. Swiad 
czy to, że titowcy KorHwle wYkonu -
.tą zobow.ią.xa.nia wobec swych moco 

Do nanej redakcji w dalszym cią­
gu napływają długofalowe zobowią· 
zimie. z różnych zakładów pracy. 

Nasz korespondent fabryczny :i: 

Przedsiębiorstwa Remontowo-Monta­
żowego Przemysłu Lekkiego, tow. 
Cz. R. pisze nam: „Kto nie bierze u­
działu vr przodującym fyclu Polski 
Ludowej, kto nie idzie w ślady boha­
terów pracy, ten pozostaje w tyle, 
ten opóźnia odbudowę kraju i osiąg­
nięcie ogólnego dobrobytu. Zdając so 
ble z tego w pełni sprawę robotnicy 
nasi z zapałem podchwycili apel tow. 
,Markiewki, prżystępując do długo· 
falowego współzawodnictwa. W imie 
_niu swoim i swych brygad zgłosili 
przystąpienie następujący brygadzi­
ści: tow. tow. Kwapisz, Piątek, Ba· 
naszkiewła, Bogusławski, Sobol ł 
Płusa, zobowiązując się pn;ekraczać 
bazę prodt•kcyjną o 10 procent oraz 
ob. ob. Dymowski I Krysteckl, którzy 
postanowlll przekraczać swą bazę o 
12 proc. i 15 proc. Nie pozostali rów­
nież w tyle brygadziści z Oddziału III 
wydziału elektrycznego, którzy posta 
nowili podnieść wykonanie planu re· 
montu maszyn na rok 1950 o 15 proc. 

PZPW Nr 39 
W zakładach PZPW Nr 39 pierw&i 

na apel tow. Marklewki odpowiedzie­
li młodzieżowcy - pisze nam tow. 
Olkusz, kore5pondent :r: tych zakła· 

dów-zobowiązując się podnieść swo­
i• bazy akordowe o l proc., 2 proc. 
i 5 proc. Wśród pierw'S%ych nazwi!llt 
na liście figurują: Waldemar Supry· 
ka, Zenon Starzyński, Ryszard Karo­
lek, Helena Wasiak, Tadeusz Sten­
czewsk.l, SzCLepan Głogowski; Stani­
sław Tomaliki, Eugentus:s Andrusiak 
i wielu innych. W ślad za nimi maso· 
wo zgłaszają się tkacze, cerowaczki, 
przędzalnicy, przewijarki ł snowacze. 
Z twarzy każdego bije entuzjazm I 
radość. Wśród nich zauważyć m.ożna 
licznych zwycięzców poszczególnych 
etapów współzawodnictwa indywidu­
alnego 1 zespołowego. 

PZPB w Rudzie 
Nie pozostały równie! w tyle I 

PZPB w Rudzie Pablanłcldej. Apel 
tow. Markiewk.i znalazł źywy odzew 
we wszystkich oddziałach. Na czele 
długiej listy podejmujących długo. 
falowe zobowiązania widnieje nazwi­
sko znanej tu przodownicy Stanisła­
wy Baranowskiej, rekordzistki w dzie 
dzinle ilości i „czarodzieja" ekstra­
primy. Niemożliwe było by podać 
wszystkie te nazwiska, ogrllniczę się 
tylko do kilku pierwszych, jak: Ma· 
łecka, Frandszkowska, Wotclechow­
ska, Pokorska, Grzesiak, · Lewkow­
ska, Banach, Dawidowicz, Wionaek, 
Guga. Malecki i wiele, wiele innych. 
Ale nie tylko zgłoszenia indywidua!· 

ne zapetruają długie listy. Aby zro· 
zumieć, tle uzyskanych %ostanie no­
wych wartości dla budowy Nowej 
Polski, dzięki wzmożonym wysilkom 
każdego robotni.ka, każdego zespołu, 
wystarczy wymienić brygadę tow. 
Stanisławy Milczarek, która postano­
wiła na swym odcinku „nie dać się 
górni.kom" i wyprodukować w bieżą­
cym roku więcej przędzy na sumę 
1.181.460 złotych. 

PZPW Nr 37 
Nasz korespondent fabryczny z 

PZPW Nr 37 tow. Janina Tomaszuk 
donosi nam, ze zobowiązania dl11go­
falowe poszczególnych pracowników 
i zespołów napływają bez przerwy. A 
więc pracownicy odd:rialu I·Grabowa 
w liczbie 12 zobowiązali się podnieść 
jakość l ilość o 2 procent. Liga Ko· 
biet nie7.ależnie od zobovdązań na 
dzień 8 Marca postanowiła na oddzia 
le cerowalni podnieść jakość do 100 
procent i na tej wysokości utrzymać 
się, członkinie LK: Leonarda Szymań­
ska, Helena Latocha t Helena Wit· 
kowska zobowiąwły się ponadto prze 
lcraczać swą bnzę akordową o 12 pro 
cent, 2 procent i 10 procent. 

Zakłady A 21 
Z zapałem odpowiedziała również 

na apel tow. Markiewkl młodzież 

Łódzkich Zakładów Wytwórczych 
Aparatury Nlsktego Napięcia Zakład 
A 21. Brygada młodzieżowa montażu 
- jalt informuje nas tow. Halina Żyż 
ko, nasz korespondent fabryczny -
postanowiła wykonać w miesiącu 
marcu, kwietniu l maju po 1.000 wy­
łączników olejowych ponad plan, dru 
ga zaś brygada w tymże okresie po 
3.000 bezpieczników. Poza tym mło· 
dzież ŁZW ANN podjęła zobowiąza· 

nia organizacyjne 1 kulturalno·oświa 
towe, wzywając jednocześnie do 
współzawodnictwa na tym polu mło­
dzieżowców :s zakładów „A-22" ·1 
„A-23". 

Zakłady 
im. Strzelczyka 

W dniu 16 lutego na zebraniu 
Ill oddziału Z. M. Lm. J. Strzelczyka 
- pi!!Ze nam korespondent Marian 
Majchnak - tokarze w liczbie 35 po 
stanowili odpowiedzieć na apel gór· 
nika tow. Marklewkl, :zobowiązując 

się w przeciągu 6 miesięcy podnieś.: 
prpdukcję swego oddziału od 2 do 15 
procent. Wymieniony oddział jest jcd 
nym «. pi~ych, który przystąpił 
do długofalowego współzawodnictwa. 

Zobowiązania napływają w dal-
szym ciągu. . 

da.wców. 

Banda T.vto ohoe skłonić narody 
Jugosłarw.id., by uwie<rrz:yfy. te impe­
riialliśei. amerykańscy, lttled.y już daw 
no oddano im jiugosłoWiańskie ko­
pa.lnie b:wk.sytu 1 pl'7.etnysł a.IumJ­
niowy, kopa.lnie molibdenu t mledrd. 
kiedy oddano pod ich kontrolę go­
s.podairc:z;e i fi.namowe życie kraJu, 
będą obiema. ręka.ml zuypywać ml­
llonaml dola.rów Jugosla:wlę. O tym 
GCZYWlide nie m<rle być na.wet mo­
wy. Monopoliśct amerykańscy nie 
po to :riacarnęll w swe ręce ekono­
mikę Jugoslawil, a.by dawać, lecz 
po łlo, aby gra.bić. Dają akurat tyle 
Ue poł.neba dla utrzymania. przy 
władzy swojej agentury - bandy 
Tito, ile potneba, aby 'wycisnąć z 
na.rodów Jugosł.awil kolonia.be 'ZY· 
skł dodałlcowe, a.by stworzyć w Ju­
gosła.wil porzycje strategiczne. Wy­
k&zuJąc os.trorźność. daJą oni Tito f 
jego klice palyczld iiie pełną rar­
śo!ą, leca: w skąpych dawka.eh, na­
uczeni &"or7lldm do6wiadczeniem w 
Chinacll. Amerykamlc postępują z 
Tito zu,pełnJe tak samo, Jak z o­
prawcą narodu hlSIZIJ>ftńaklego Fran­
co. A temu daJą tyle, Ue u wa.ta.Ją za 
konieczne, aby za.pewnłć IM>ble bo­
gaclwa surowcowe kraju, a pnede 
tws'.eystkim suirowce \ strateęte~ne, 
aiby zapewnić k.olonla.hie zyski do­
datkowe I utrzymae t~iowskłe 
panowanie Franco nad na.rodl&ll 

Brudna robota wywiadu anglosaskiego 
w krajach demokracji ludowej 

Dalszy ciąg procesu szpiegów i dywersantów w Budapeszcie 

lrlsozpa.ńsklm. 

BUD~ESZT (PAP) - W dal- Każde poselstwo USA _ kontaktu 1 Ameryka.nami jui w 1945 
szym cią.gu swych zeznań oskarżony gniazdem szpiegowskim roku, do wywiadu za6 zwerbowany 
VOGELER wysłany na Węgry przez został w 1947 r. 
wywiad amerykański przyznał, że Poselstwa USA w krajach de- Oskartony Domokos watllpił na zle 
opracowane przez siebie meldun~<i mokracji ludowej miały tłyrekty. cenie Geigera do Węgierskiej Partii 
szpiegowskie przesyłał za pośredni- Wf ułatwiania ucieczki zdrajcom Pracuj11cych. Trudnił się dostarcza-
ctwem poselstwa USA do amcrykań- narodu węgierskiego. Oskarżo- niem wywiadowi amerykańskiemu da 
skiej centrali szpiegowskiej w Wied nemu wiadomo, le po opuszcze- nych o węgierskiej produkcji przemy 
niu, w szczególności przesyłał je niu Węgier otrzymali paszpor- słowej, o działalności poczty, struk-
przez attache gospodarczego USA w ty a111erykańskie b. premier Fe- turze urzędów przemysłowych itp. 
Budapeszcie - Smitha, pr:iez zastf'p renc Nagy i faszysta 'lf~gierski Oskarżony przyznaje, że otrzyma-
cę attache wojskowego Foyle'a i Pfeifer. ne na poczet zamówień kredyty od 
przez pułkownika. Krafta. Vogeler oświadczył, że a rep- Związku Radzieckiego zostały nżyte 

Dywersyjna. działalnoś6 oskar!o- ły w każdym poselstwie Sta- ~· inne cel~ Oskarżony pr~yznaJe, 
nego _ jak sam stwierdza _ miała nów Zjednoczonych w Jn'ajach ze prowadził fałszywe księgi i spo-
na celu zahamowanie i spowodc;wa.. demokracji ludowej jedell z dy- ~z11chał fał~zywe raportY:, podaj11c, 
nie spadku produkcji. plomatów, pozostajlłCY na stanc.- ze. pr~ukcJa jest. znl!czrue wieksza. 

Perfidne metody 
Na zapytanie przewodniciące~ 

Vogeler wyjaśni'!r że na mocy ,,zale­
ceń" b. posła U;:sA w Budapeszcle 
Ch.apina szpieg Geiger otrzymał dy­
rektyw{! wstlJpienia do Węgierskiej 

wisku Il sekretarza lub innym an1zeh w rzeczyw111toścl 

- pracował dla centrum szpie- Gei~łr płacił oskarżonemu za jego 
gowskiego (ODI). usługi 500 :forintów miesięcznie. 

Kończlłc swe zemania Yogeler Proboszcz dr. Just aoentem 
oświadczył, ie ,,niezmiernie żałuje, • • • a 
iż uprawiał akcję sabotażową prze- sieci szpiegowskiej 
ciwko węgierskiej demokracji ludo- Z kolei zeznawał proboszcz rzym-

W myśl tej ,,moody'• 1 p.rak.tyk Partii Pracujących, celem lepszego 
im.perdallśd am.ecykańscy :podobnie zamaskowar~a swej właściwe) chia­
jak ws:z.yscy ilm,perialiści) traktują lalności. Przed zjednoczeniem węgier 
Jugosławię jako 6llrowcowy doda- skich partii robotniczych Geiger ns.­
tek swej goopodarld. Nie zam:etza- leżał do prawicowego skrzydła socjal 
dą oni wcaile rotZW.Ljać cdężkd.ego prze demokracji. 
mysliu Jugosłarwli. W ostatecznym 

wej" i prosi o jak najłagodniejsze sko • katolicki dr ISTV AN JUST. 
potraktowanie. Przyznaje on, że w roku 1946 został 

Po zeznaniach Vogelera przewodni zwerbowany do wywiadu angielskie­
czący trybunału oświadcza, że ce- go przez obywatela angielskiego 
Jem ułatwienia Vogelerowi i Sander Redwarda, który następnie mia.nowa.. 
sowi śledzenia biegu przewodu sądo- n7 został na stanowisko attache po­
wago, obaj ci oskarżeni otrzymują selstwa brytyjskiego 'W Budapeszcie. 
specjalnie zainstalowany mikrofon, Oskarżony dostarczał Redwnrdowi 
umożliwiający im słuchanie całego to danych politycznych, gospodarczych 
ku rozprawy w języka angielskim. i wojskowycli (w młodości oskarżony 

W dalszym ciągu sąd prze· łuc'hał był oficerem zawodowym). Redward 
oskarżonego KELEl\IENA DOl\IOKO skontaktował oskarżonego % Edga· 
SA, który przyznał się całkowicie do rem Sandersem 'lf kwietnlu 1947 r<>­
win~'. W ,.Standard" oskarżon:y pra- ku, polecając oskarżonemu, aby w 
cował od 1928 roku, ostatnio jako dalszym cilłgU przekazywał swe mel 
szef buchalte :.. Oskariony, który z dnnki Sandersowi. 

w końcu pa.:fdziernika 1947 rok-u 
ukrywał u siebie szpiegów przerzu­
conych ~ Rumunii, za co o'trzymał a 
~ys'. :formtó'w .. Oskarżony przyznaje, 
ze ~ako b. oficer doskonale zdawał 
s':>bie sprawę, że dOlltarczane przez 
n1~go . informacje miały charakter 
ta1emnic .wojskowych. Na zapytanie 
przewodniczącego o pochodzenie spo­
łeczne oskarżonego - -oświaacza on 
lż poch?dzi z bardzo bogatej rodziny 
obszarniczej. 

W dalszym cillgu sąd przesłuchał 
oskarżoną. Doery. Przyznaje się ona 
do winy, wyjaśniając, że dostarcza. 
ła meldunków politycznych, wojsko­
wych i gospodarczych. Pracując w 
centrali telefonicznej - podllł•1chiwa 
ła rozmowy, o których następnie 
składała meldunkl 

Proces trwa. 

Na rozkaz USA 
Oe Gasperi uznał marionetkowy rzQd 

Ba1rDai w Vietnamie 
RZYM (PAP). - Rząd włoski podał 

oficjalnie do wiadomości, że uznal 
marionetkowy rząd Bao-Dai w Vlet­
nB.Inie. 

wypadku tpCXIJWO).ą ti.rtowoom na u- W dalsżym ciągu · oskarżony ze­
tworzien!ie m.lnimalnej bacy przemy- znaje o przemycaniu za granicę agen 
shI w()ljennego, który w myśl ich tów wywiadu, którym groziło niebez 
ra.dlub DlO'!e okatia.6 r'ę konleemy pieczeństwo zdema .A:owania, ornz 
w ra7Ae tmperia.listycmej, gra.bież- osób wrogo usposobionych do węgier 
CZCJ woJny prieclwko wolnym I r.le skiej demokracji ludowej. Vogel~r 
zawisłym na.t'odom. Jednakże „go-1 przyznaje, że sprawę ucieczki Geige­
taf7ll produkdę" ezyli uzbrojenie ra i oskarżonej Doery omawiał z 
bcda ~ Stany Zieclnoczone. wiedeńskę centralę azpiegowsk" przekonail jest faseystll - uukał Oska.riony wznna.jt 

„Unita" podkreśla, Iz decyzja ta po 
w-dęta została wbrew opinii dyplo· 
matów włoskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, przebywających nu 
Dalekim Wschodzie, którzy wypowie 
dzieli się za uznaniem Chin Ludo· 
~eh oraz wysunęli poważne zastrze 
zenia w sprawie uznania rządu Bao­

równłet. t.e .Dal. 



• 

realizuje u~hwaly 'ffi Plenum KCPZPlł ...-a.-.·~O ........... ~„· __..._....,. ....... 
Nie tyJD tonem! Pierwszy to raz na zebraniu pod 

!Stawowej organizacji partyjnej 
PZPB Nr. Z stanęła sprawa przyj­
mowania nowych kandydałów do 
Partu. Dotychczas przyjmowano 
kandydatów na zebraniach organi­
zacji oddziałowych I związane z 
tym zagadnienia zamykały się w 
kręgu poszczególnych oddziałów fa 
brycznych. III Plenum KC PZPR 
słusznie podkreśliło doniosłe znacze 
nie przyjmowania do Partll nowych 
członków, zalecając rozpatrywanie 
g,pra.w. Z'Wlią2.11nych tt 11>rzesun~ę­
ciem kandydatów na członków, 
przyjmowaniem do Partii i wyklu­
czeniem z niej-na ogólnych zebi·a 
niach organizacji podstawowej. 

Zainteresowanie zebraniem wśrod 
partyjniaków „Bawełnianej Dwój 
ki" było ogromne. Salę wypełniło 
szczelnie kilkaset osób. Słuchano z 
uwagą referatu łow. Główczyńskie-
10, który jeszcze raz przypomniał 
warunki przyjmowania nowych 
członków do Polskiej Zjednoczonej 
Partlł Robotniczej, podkreślił wiel­
ką odpowiedzialność, ciążącą na to 
warzyszach, przyjmujących do Par 
til nowych ludzi oraz konieczno~ć 
wzmożenia czujności rewolucyjnej. 
Przedstawiciele Komitetu Łódzkie 
go i Dzielnicowego podkreślali wa 
cę czystości szeregów partyjnych, 
dypscypllny partyjnej, przodującą 
rolę członka Partii, którą tak jasno 
określa statut Partii, mówiąc, że 
członek Partii powinien: 

wszyscy z fabryki, jako dobrą pra 
cownicę, nie budził wątpliwości ży­
ciorys jej, dziecka robotniczej Ło­
dzi. Mimo to jednak wypytywano 
ją dokładnle o wiele spraw. Towa­
rzysze chcieli wiedzieć, czym intere 
sowala się przed wojną, czy należa­
ła do jakiejś organizacji. Pytano 
ją, co robiła podczas okupacji, i dla 
czego obecnie chce wstąpic do Par 
tii. Wypytywano się, czy ktoś z Jej 
rodziny nie należał do granatowej 
policji lub czy nie służył ktoś w 
armii Andersa. Okazało się, te odpo 
wiedz! tow. Zawadzkiej były jasne 
i proste - nie budziły zastrzeźeń. 
Tkaczka ta osiągająca wysoki pro­
cent wykonania planu przy jedno­
czesnej wysokiej jakości produkcji, 
robotnica świadoma, zdyscypUnowa 
na będzie z pewnością dobrym 
członkiem PZPR. 

Podobnie dokładnie rozpatrywa­
no życiorys tkaczki ob. l\farlł Ftll­
piak, która przekonywująco i z za­
palem mówiła o tym, w jaki spo­
sób zrozumiała, że tylko w szere­
gach Partii będzie mogła najlepiej 
I najwydatniej pracować dla Polski 
Ludowej. Również i tym razem in 
teresowali się towarzysze jej ży­
ciem w okresie przedwojennym u­
raz podczas okupacji, chcieli wie­
dzieć, co skłania ją do wstąpienia 
w szeregi PZPR. 

Bez zastrzeżeń przyjęto ·na kandy 
datów także ob. ob. Józefa BaUcz­
ko, motorniczego, Tadeusza Kraw­
czyka, młodocianego tkacza, Stefa­
na Priybylaka, kontrolera 1 innych. 

Pracy. Na pytania towarzys.z:y, co 
go do tego skłoniło odpowiada dość 
mętn.le, nie umie też wytłumaczyć, 
dlaczego wystąpił z tego stronnic­
twa. Zebrani odnoi:zą wrażenie, :t~ 
ob. Muszyński nie zdaje sobie do­
brze sprawy z tego, czym kieruje 
się, pragnąc wstąpić do PZPR. rro­
warzysze przy pomocy pytań usilu 
ją poznać prawdziwe oblicze Mu­
szyńskiegu. Nie mają jednak do 
niego pełnego zaufania, nie czują 
szczerości w jego słov,rach. Przy;ę­
cie ob. Muszyńskiego zostało odro­
czone. 

Organizacja partyjna 
PZPB Nr 2 usuwa niegodne 

jednostki ze swoich 
szeregów 

W drugim punkcie porządku 
dziennego rozpatrywano sprawę kil 
ku członków Partii, którzy okazali 
się niegodni należenia do PZPR l 
splamili się karygodnymi czynami. 
Ujawniono, że majster Józef Zy­
gmunt był elementem zupełnie ob­
cym w Partii. Odnosił się lekce.wa 
żąco do spraw partyjnych i zanied 
bywał swe obowiązki zawodowe. 
Dochodziły skargi na jego ordynitr 
ne ustosunkowanie się do robotm­
ków. Zupełnie nie związany z Par­
tiq ob. Zygmunt nie chciał płacić 
składek członkowskich, oświadcza­
jąc publicznie, że Partia mu ntc nie 
dała I nie ma względem niej ża­
dnych obowiązków. 

Dyskusja nad sprawą Józefa Zy 
gmunta wykazała, te kolektyw par 
tyjny „Bawełnianej Dwójki" dobrze 
zapamiętal słowa tow. Bieruta o 
nakazie czujności, o konlecznoscl 
nieustannego sprawdzania ludzi nle 
tylko pod względem ich fachowo~cr, 
lec:r przede wszystkim pod W2glę­
dem ich postawy poliłycznej, ich 
Ideowości, Ich wartości moralnej. 
Jednogłośnie postanowiono Zy­

gnmnta WYkluczyć z Partii. Podo­
bnie bez żadnych zastrzeżeń po wy 
czerpującej dyskusji wydalono z 
Partii Pietrzyka i Kolasę, którzy 
pracując w Straż)' Przemysłowej za 
miast pilnować powierzonego im 
majątku społecznego 1 państwowe­
go jak źrenicy oka, tolerowali kra 
dzieże i sami w nich uczestniczyli. 
Pietrzyk robił to także pracując 
później w wykończalni. 
Jednocześnie zebrani samokry­

tycznie osądzili brak dotychczas"­
wej czujności w organizacji partyj­
nej, która wcześniej nie zwróciła u 
wagi na tych ludzi, pomimo, że od 
począt~u wykazywali oni brak ide­
ologicznego kośćca. 

* * • 
Zebranie organizacji podstawo­

wej w PZPB Nr. 2 stało się bez wąt 
pienia wielkim przeżyciem dla par 
tyjniaków „Bawełnianej Dwójkt". 
Wykazało ono, że członkowie orga­
nizacji przyswo!H sobie wyfyczne i 
uchwały III Plenum i potrafi\ je 
reallzowa6 w codziennej działalnoś­
ci partyjnej. H. Sam. 

IP Nr f (256) „Tygodnika Pow.uechnego" (• dn. 12 bm..) p. Piotr Gne• 
sorarh omawia „Wierne wybrane" KcuimU!ry lllakowic11ów11y, sachW)·ca· 
jąc sif :cwl=c:a ·utworem, r:amykajqeym w-w tom poe:żi, 4 pojwięconpn 
.bralu-ulifier:r;owi" • mdy „Katt:rrsyna" IO Sosnowcu. 

Oto 6UI wieru, ta lck)rym p. Gr-..egwc;)W dopa.tni/e li§ ,,nowych Jlę• 

bo ko 1polec1111,·ch tun6w": 
Tocsy i drapie i ;ok nmirglem asur1oc:rei 
ma csapt l fartuch. okulary na oc%4Ch. 
Sypie ni} "'1Wki proch metalowy. 
A on CZ):ści f akrobie„. Brał m6j„. Człowiek. 
LJni najpierw jedna, potem droga powierzclmia. 
A on robi lię bledszy, uoar:r; sii;, pod, w:r;rok mierzchnie. 
Łopata od toczenia iak bryi.ant ikry r:nca,~ 
On ma gardlo lJQsrtute, drobniutki metal w plucat:h 
Naist.aluy na .swym miej~u, 2 zamiany nie korzy3t.a., 
do obtaczania lopat potrselmy 1pecjalista. 
Ja tu mówie :&a niego. On nie umie. Nie powie. 
Nad lopatq 1eliylcmy wfiers, brai mói - cilowiek. 

„cm nie umie"?, ,,!\'ie powie"? Fatalnie liv poetka myli. Bo -
wWśnUi - o ile wiem: powylur, dostalby aif w jego ręee - „od.snułby" 
gardlo, wypluł 2 plue „drobniutki metal", rozja.fnil bly.skiem gniewu ~ok, 
kt6ry ,;mierzchnie" - i powied:r;ial: ,,nie .srurgoc:r, podlro, Zirrcmym szmir• 
glem i nie r6b n mnie, por:qdnego ulifier:ll4, wariata. Wcale nie wk 
1rygląda obras mej pracy w Pol$Ce Ludoioej ł - jeni ktoś chce „za mnie" 
mówić, ni«h nie uiywa utucmie brzmiących, r:ietmrch ton6w, leci nieeli 
~ posługuje jęzrkiem, który prawd:riwie od::u.,jerciadla mći pełen radoki 
1r11d i wysiłek dla budowy lepnego Jutra", 

„C;;lowiek - to brmii dU1J1nie" - powiedrial kiedyl wielki twórOll 

realimsu aocjalistycmego, lrf. Gorki. l dewi:ir, tej nie u·omo karykalurować. 
.I. Tam 

-„przodować w pracy zawodo· 
we.I. własnym przykładem pobu­
dzać bezpartyjnych do wzmaga­
nia wydajności l dyscypliny pra 
cy, stale poclnosić swe kwallfika 
cje zawodowe, strzec społeczne­
go warsztatu pracy t mienia na 
rodowego". 

Czujność wobec elementów 
niepewnych 

tyciorys Zygmunta Dybtsłaka bu 
dził wątpliwości wśród zebranych. 
Chodziły słuchy, ze podc1.as okupa­
cji pracował w fabryce amunicji. Z 
zaostrzoną czujnością towarzysY.e 
rozpatrywali jego sprawę. Ponie­
waż nie potrafB dokładnie wyja­
śnić, co robił podczas okupacji a po 
za tym plątał się w odPowiedzlach 
postanowiono wniosek jego o przy 
jęcie w poczet kandydatów odro­
czyć do wyświetlenia sprawy. 

Przędzalnie PZPB Nr 5 pracujq lepiej 
Przyjmowanie 
kandydatów 

Na zebraniu rozpatrywano poda­
nia 13 osób. Już na wstępie roz­
winęła się żywa i gorąca dyskus]lł. 
Od pierwszego życiorysu, który 
składała tow. Zawadzka, tkaczka, 
pm:xi<m"tllcra pracy towarzysze 

ale nie powinny poprzestać na osiągniętych wynikach 
le nacisku na koniecznoś~ mycia ma.. 
$Zyn, co dopiero ostatnio zaczęto at.o 
sować. 

~l sta~ć szereg wnikli-
wych pyitań, świadaz;ącyoh o 
głębokim zrozumieniu przez nich 
doniosłości chwili. Ze wszystkich 
rzędów krzeseł podnosiły się głosy 

w toku dyskusji. 
Towarzyszkę 

Na pierwsze lllle)sce między za 
kladaml przemysłu Jedwabnlczo• 
galanteryjnego, biorącymi w IV 
kwartale nb. r. udział we ~p6ł­
zawodnlctwle mlędzyzakle.dowym, 
wysunęły slę PZPJG Nr I, zdoby· 
waJl\C ogółem 904 ·punkty. Zakła­
dom tym pnymano nagrodę w 
wysoko§d Jednego mllłona zło­

tyeh. 
Drugie miejsce I nagrodę w wy 

1oko§d p61 mWona złotych zdo· 
były PZPJG Nr 5 w Białymstoku. 

Trzecie miejsce l 75.000 zł na­
grody pnyznano Państwowym 
Zakładom Firanek, Tiulu l Koro­
nek w ŁodzL 

Wysokie nagrody plenlębe io 
1ła.nlł przeznaczone na różne po-

, .. „ ... „••••••••••••••••••••••••••· 

Nowy klub korespondentów 
w PZPW Nr. 37 

W tych dniach powstał nowy klub 
korespondentów w PZPW Nr ~7. U­
czestnicy organizacyjnego' zebrania 
ocenili krytycznie dotychczasową pra 
cę korespondentów l redaktorów ga­
zetek ściennych. Jednocześnie na ze­
braniu omówiono :znaczenie klubu w 
zakład'Lie pracy oraz stojące przed 
nim zadania. 

Zebrani postanowili nawiązać ści­
sły kontakt z' redakcją „Głosu" i o­
pracowywać przynajmniej po jednej 
korespondencji tygodniowo, a na­
stępnie wysyłać ją do redakcji. 

Żywe zainteresowanie okazali ze 
brani, gdy stanęła sprawa ob • .Jana 
Muszyńskiego, majstra z wykończa! 
ni. życiorys budzi wątpliwości. W 
1945 roku wstąpił do Stronnictwa 

łyteczne cele. Ustalą to załogi 
zwycięskich zakładów na swych 
ogólnych zebraniach. W zależno­
§cf od potrzeb zdobyte za wydaj­
ną pracę nagrody przeznaczone 
zostaną na cele akcji 11ocjalnej, 
akcji kulturalno-oświatowej, na 
nsilenle kasy · samopomocowej 
Up. 

Na dużej sali przędzalni amerykań 
skiej PZPB • ·r 5 "'Y"deszono wła· 
śnie przed chwilą wyknz, przedsta­
wiający wykonanie baz produkcyj­
nych z dnia wczorajszego. Wnet zoie 
ra się grupa prządek - każda chce 
sprawdzić, ile wykonała procent. Wy 
robienie bazy L ponad 100 procent o­
znaczone jest czerwoną kredk4, po· 
niżej 100 - zieloną. Prządki uważ­
nie przeglądają wykaz. Jedne cieszą 
się z uzyskania lepszych wyników, 
niż dotychczas, inne odchodzą mar­
kotne, że ich produkcja oznaczona 
jest zieloną kredką. A, niestety, w 
przędzalni amerykańskiej . znaczna 
ilo~ć prządek nie osiąga jeszezi;: 
5Wych baz akordowych. 

Sprawa szkolenia 
zawodowego 

Zarówno w przędzalni amerykd-, 
skiej, jak i egipskiej nowowybrane 
egzekutywy postawiły sobie, jako 
czołowe zadanie, przeszkolenie przia 
dek, nie wykonujących baz ekord()'" 
~·ych. Wiadomo powszechnie, te 
szkolenie zawodowe w przędzalni 

Mroki średniowiecza 
Co na to Gminna Rada Narodowa w Szczercowie 

których można by umieścić nieszczę­
śliwca. Fakt, że chory przebywa w 
chlewie w tak strasznych warunkach, 
jest karygodny. Nie wątpimy, u od­
powiednie władze zainteresują się 

tym wypadkiem 1 wyciągną wzglę· 

dem winnych ukrywania tego, jak naj 
dalej idące konsekwencje oraz zajmą 
się losem tego wydziedziczonego. Lo­
sem jego winna się natychmiast zająć 
Gminna Rada Narodowa. 

Józef Rosiak 

kore5pondent fabryczny z ŁFO 

PZPB Nr li dotychczas było poważ. 
nie zaniedbane na skutek azkodliwej 
działalności byłego dyrektora Potoc­
kiego, który niedawno został usuniQ 
ty z Partii. Potocki nie dopuSl.Czaił 
do doprov.-adzenia planu produkcyjne 
go do ka!dej maszyny, bagateliro­
wał koniecznoś~ szkolenia prządek. 
Toteż wiele prządek nadal pracuje !u 
według „dawnego" zw'yczaju, ni·? 
zdając robie sprawy z konieczności 
czyszczenia ma.szyn, z obowi„zku 
udzielania pomocy i rady młodym, 
niewYszkolonym koleżankom. Od no 
wego roku rozpoczęto więc wytężoną 
akcję szkoleniową, prowadzon.ą przer; 
instrutorki tow. tow. Nyk, Karlińską 
i Oleksiewicz. Wykazy codziennej pro 
dukcji są najlepszym dowodl:!D, że 
akcja ta przynosi pożądane rezulta· 
ty, a procent wykonania baz przez 
niedoświadczone prządki podnosi Ili~ 
z dnia na dzień. W dziedzinie odpo­
wiedniego uświadomienia konserwa.­
tywnycb p?'ządek maj'ł jeszcze wiele 
do zdziałania organizacja oddział~ 

wa · i rada zakładowa. 

Konferencje w „Głosie 
Robotniczym'' rozpoczęły 

walkę o jakość 
- Wła.ściwa walka o jakość przę­

dzy w naseycb zakładach rozpoczęła 
się od cza.su konferencji, urządza· 
nych vr .,Głosie ~obotniczym" -;­
stwierdzaj!J tow~zysze z ,.B,a~ełnia 
nej Pilltki", zarowno pi:ządki, J&k ł 
majstrowie oru lderowuicr. - ,„Pr& 
sa dużo nam pomagała przy likwi­
dowaniu naszych błędów i bylibyśmy 
bardzo zadowoleni gdyby wkr6tce 
została znów ;tWołana konferen~ja, 
na której nasi odbior.ey "J:apoznahby 
nas ze swą opinią, co do obecnej ja 
kości naszej przędzy". 

Faktem jest, ż& odbiorcy PZPB Nr 
6 od pewnego czasu coraz mniej skar 
Żlł się na złą jakość przędzy. Nad· 
chodzą jeszcze reldaniacje przede 
wszystkim s Andrychowa, odbiera.jia 
cego cienką przędzę numeracji 186 i 
170. Najwięcej uchybie1\ wykazuje 
tutaj skręcalnia, gdzie ~zają się 
zabrudzenia i zaoliwienia przędzy. 
Były dyrektor Potocki nie kładł wca 

Od ·krosna-· na kierownicze stanowisko 
W zakładach naszych PZPJG Nr 8 

każdy znał tow. Kazlmlerczakową. 

Oglądać ją było można zawsze bacz­
nie schyloną nad krosnem I obserwu 
jącą w skupieniu proces produkcji na 
swoich maszynach. Ona to właśnie 
była u nas inicjatorką współzawod­

nichY"a pracy i pierwszą przodownicą. 
Pracując 18 lat w swoim zawodzie, 
poznala wszystkie jego tajniki. Z 
chwilą zakończenia wojny stanęła 

jako jedna i pierwszych do pracy w 
tkalni PZPJG Nr 8, z całym zamlłowa 
niem oddając się swym obowiązkom. 

Nie zawsze - jak opowiada kole-

gom - pracowała z takim zapałem I 
oddaniem. Nastąpiło to dopiero w 
wolnej Ludowej Polsce, kledy zroo:u­
mlała, że obecnie dorobek jej trudu 
nie w-zbogaca k:apitalisty-wyzyskiwa 
cza, lecz stanowi wspólne dobro kla­
sy robotniczej. Toteż pokochała swą 
pracę 1 zmieniła do niej stosunek. 
Jak wyglądała ta zmiana stosunku do 
pracy, bardzo dobrze wiedzą wszyscy 
robotnicy w PZPJG Nr 8. Z jej ma­
szyny schodził wyłącznie materiał 
najwyższej jakości. Listy płacy wy­
kazywały stałe · przekraczanie bazy 

Prządki ł skręcarki, wytwarz:aj1tce 
przędzi.i dla Andrychowa, bolej!J nad.i 
tym, że jakośC ich produkcji .wciąi.f 
jeszcze pozostaje za. niska. Gd,y ty1.: 
ko robotnicy „Bawełnianej Piątki" wr,1. 
stą.pili z podejmowaniem. długofalo..'' 
wych zobowiązań produkcyjnych, po­
stanowiły one Uł dron zlikwidowa6 
swe niedomagania. Zebrały się wsp61 
nie i uradziły: ,,Do 1 lipca podnie.'lie 
my wydajność naszej pracy, przekr& 
czajęc bazy produkcyjne. . Niezależ· 
nie od tego będziemy przestrzegać 
czystości maszyn, aby raz na zawsze 
usUDąć brudzenie przędzy i plamie­
nie jej oliwą. Naszym naczelnym ha. 
słem - dawać produkcję najwyższej; 
jakości. 

W ap6łzawodniclwo 
z PZPB Nr 3 pobudza 

do większych wysiłków 
Już od pewnego· czasu dochodzlł7. 

!uchy, że międ2;y załogami przędza! 
ni PZPB Nr. 6 i PZPB Nr S odbywa.­
jia się jakieś narady. Wreszcie roz&­
ll'Lła się wieść, że załogi obydwu 
tych przędzalni przy.stępujlł do · dhlr 
gofalowego współzawodnictwa mi,,,_ 
dzyzakładowego, kto w okresie pół­
rocza da najwięcej produkcji i to na) 
wyższej jakości. Trudno wprost W'/" 
razić, jak wiadomość o tym podziała 
ła na przfłdki z PZPB Nr li, jak po­
bud~ła je do wzmożonej pracy. Juł 
w ubiegłym miesiącu przędzalnia e­
gipska wykonała plan w 102 prooeli 
tach, a amerykańska w 116 proc. 

W ciągu lutego, odkąd rozpoczęlcr 
się współzawodnictwo, przfłdki przę­
dzalni egipsldej wykonały plan w 
107 ,6 proc., zaś amerykańskiej w 
118,8 proc. W miarę rozwoju akcji 
szkolenia, wykonanie planu przebie­
gać będzie coraz sprawniej, a wyniki 
uzyskane w początkach br. uda sit 
utrzymać na stałe. O tym marzą 
wszystkie prządki z PZPB Nr 5, bio 
rąc sobie za punkt honoru zwyci~ 
stwo we współzawodnictwie z przt­
dzalnią „Ba.wełnianej Tr6jki", „, • * 

Przewodniczącym klubu wybrano 
jednomyślnie tow. Janinę Tomaszuk, 
która będzie się częściej kontaktowa·~ 
z redakcją „Głosu" i informować po­
zostałych członków klubu o aktual­
nej tematyce I zagadnieniach. 

Kilkanaście dni temu ekipa robotni 
cza Łódzkiej Fabryki Obu~ia wyje­
chała do swej podopiecznej' wsi Za­
grodniki , w powiecie laskim. Podczas 
odwiedzin u chłopó'v robotnicy nasi 
dowiedzieli się, że u ob. Franciszka 
Ciemcla mieszka jego szwagierka 
wraz z 23-letnim synem, sparaliżowa­
nym na obie nogi i dotkniętym na 
umyśle, którego gospodarz trzyma w 
chlevde. Ponieważ trudno było w to 
uwierzyć, udaliśmy się na miejsce do 
ob, Franciszka Ciemci. Tam, ku na­
szemu przerażeniu zobaczyliśmy 
wstrząsający obraz. iV jednym z ro· 
gów niechlujnie utrzymywanego chle 
wa, odgrodzony kojcem leżał na bar­
łogu ów nieszczE;sny, sparaliżowany 
chłopak thociaź jest to człowiek a­
normalny, jednak opis niesłychanych 
warunków jego życia od dzieciństwa, 
wstrząsnął nami do głębi. Mamy 
przecież w Polsce wiele zakładów, w 

Wr6g klasowy na wsi nie śpi 

produkcyjnej: miesiące l lata jej pra­
cy w Nowej Polsce ' znaczone były 
nie tylko uzyskiwanymi premiami l 
dyplomami, ale również znacznymi 
wartościami wyprodukowanych po­
nad normę towarów. 

W uznaniu jej wielkich :tasług na 
odcinku produkcji odznaczono ją w 
roku 1949 Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi, a kilkanaście dnł temu towarzysz 
ka Kazimlerczakowa :r:ostała wysunlę 

ta na odpowiedzialne stanowisko kle 
rownika tkalni w Romanowie. 

Przesad11 byłoby twierdzenie, ._ 
w przędzalni PZPB Nr 5 Jut 
wszystko jest w całkowitym pC>ol 
rządku. aągle jeszcze rzucają si~ tu• 
taj w oczy objawy marnotrawstwa, ~ 
którym nie prowadzi si~ jeszcze do. 
statecznej walki. Poważne zastrzeże­
nia budzi również duży jeucze odse­
tek nieusprawiedliwionych nieobecno 
ści, spóźnień 1 innych objawów złej 
dyscypliny pracy. Trzeba jednak 
stwierdzić, że nastąpił wyraźny prze­
łom w produkcji i że tylko od dalszej 
wytężonej pracy dyrekcji, or~a.ni%a· 
cji partyjnej, rady zakładOW"ej, apa­
ratu nadzoru technicznego, od pracy 
całej "Załogi. zalety utrwalenie 
dotychczasowych zdobyczy 1 sacho­
wanie oraz podniesienie poziomu pro 
dukcji „BawełnianeJ PJątk.1"1 

(Bań) 

:• cwo::x :: :~co: :oo::: ::: o:~:::: :! :• :co ... oc:o: : noeco.· 

Trzeba szkolić przędzalników 

• Kiedy jednej z ostatnich niedziel 
ekipa naszych tramwajarzy przyby 
ła do swej podopiecznej wsi Prusz 
kó\V w powiecie laskim, stwierdzi­
liśmy z żalem, że poprawione po­
przednio przez nas maszyny rolni­
cze w ośrodku maszynowym Samo 
pomocy Chłopskiej, znów ulegają 

zniszczeniu. Olbrzymi nakład pra­
cy l pieniędzy, włożony przez nas w 
doprowadzenie do porządku ma­
szyn, poszedł na marne. Kierownic 
two ośrodka wyreperowane maszy 

· na samoprząśnice wózkowe 
" W "przędzalni cienkoprzędnej PZPB 
im. Stalina od dłuższego już czasu na 
Ili 'Zlllianle bezczynnie stoi 6 samo· 
pr.i:ąśnlc wózkowych, na skutek bra­
ku obsługl. W tych dniach stanęły 
dalsze dwie maszyny. Jasne jest, że 
p:zędzałnia nasza ponosi wskutek te­
go duże straty i trudno nam wyko­
nać nane plany miesięc•zne. 8 ma­
szyn, nie biorących udziału w pro­
dukcji - to poważny ubytek. Wie­
my- że nie ma przędzalników na sa­
moorzaśnir• wńzkowe, wiemv. ie 

brak ten odczuwa wiele innych za­
kładów. Sprawą tą winien więc zająć 
się Centralny Zarząd ora-z Związki 
Zawodowe i przystąpić do szkoleni<\ 
przędzalników na samoprząśnice wóz 
kowe. Czytaliśmy w „Głosie", że w 
P7PW Nr 6 do obsługi jednej maszy· 
nv przystąpił zespół · młodzieżowy. ny umieściło w budynkach, pozba-
Warto, żeby tą sprawą zajęły się rów wionycb dachu, gdzie deszcz, słońce 
nież ,kierow11icze czynniki naszych za li kaprysy po"ody mozolną naszą 
kładow. "' 

Marta Deredas pracę obróciły w niwecz. Części dre 
Ir.:ore5nondentka z PZPB lm. Stalłna wnlane zinlły orawie całkowicie. 

metalowe zaś pokryła gruba wars­
twa rdzy. 

Kiedy rozżaleni poczęliśmy doszu 
kiwać się źródła tej rabunkowej 
gqspodarki mieniem społecznym, 

wkrótce wykryliśmy je. Okazało 

s1ę, te Zarząd Gminny samopomocy 
Chlopskiej, której bezpośrednlo pod 
lega ów ośrodek maszynowy, jest 
w 7!! procentach opanowany przez 
bogaczy wiejskich, którzy :te s'\\>e1 
strony wysuwają tu wszc:dzie na 
kierownicze stanowiska klasowo 
bliskich im ludzi, a więc l w o­
środku maszynowym. Pora zltkwi 
dować ten skandaliczny stan rze-
czy. 

Jan Ł!.JC:zak 
ko~sp. farb. z MZK 

Janina Kalinowska 
korespondent fabryczny „Głosu" 

z PZPJG Nr 8 M. •• 

Pracownicy finansowi 
w przemyśle skórzanym - przystqpili do współzawodnictwa 
Pracownicy działu finansowo-kslę­

gow·ego CZPSkór:z., doceniając ko­
nieczność 1 ważność terminowego 
wykonania swych zadań na odcinku 
zamknięć rachunkowych za rot ubie­
gły orai przeksztakenl.a Ich wedłua 

nowego jednolitego planu kont, oraz 
księgowań miesiąca stycznia br., po­
stanowili przystąpić do współzawod­
ntctwa pracy l wzywaj._ pracowników 
dzlaln finansowego CZPP do podj~ 
da takiego samego sobowiuania. „ .. 
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ARIVlIA RADZIECKA . 
Mała, pnyfront-=>Wa 6tacja kole­

jowa. Wieża ciśnień . . Dwie stare, 
wysmukłe topole. Niewysoki bu­
dynek stacyjny z czerwonej cegły, 
ot<><:zony gęg1ymi akacJami. 

Na torze stoi transp·ort wojsko­
wy - dfugi szereg wagonów. Do 
Je<!n~g<? z nich podbiega dwoch 
wieJski'ch chłopaków z kobiałka 
mi. 

Le:jtenant Martynow zapytuje: 
Po a:emu p ':l:nz:eezki? 
Star-s1cy Chłopiec ~dpowiad.a: 
- Od was pieniędzy nie bie· 

?'Zemy, towarzyszu dowódco. 
Malec sumiennie napełnia 

szkla~kę z Czubem, tak, że porze 
czki sypią się llla r~aloną od. 
słlońca ziemię. Wysypuje 2awar­
t1Jść szklanki do podstawionej 
menażki, zadziera do góry gło· 
wę i przysbuchując się dalekiemu 
warkotowi motoru, oznajmia: 

„Henkiel" huczy„. Uch, uch!„. 
Zatknęło go. Wy się nie bójcie, 
t')warzyszu lejtenan~e. O! Poszły 
nasze myśliwce. Tu dla Niemców 
nie ma przejścia nawet w obło· 
kach. 

Chwyta k1Jbiałkę i biegnie da· 
lej. Koło wagonu :zostaje się je· 
~o siedmioletni jasnowJ1osy lbra;­
ciszek. Ten uważnie przysłuchuje 
się dalekim wystrzałom artylerii 
przeciwlotniC"Zej i poważnie wy· 
daśnia: 

- Loi Tam wojna bu-Oho! 
Lctjtenanta Martynowa wiado­

mość ta interesuje. Siada na po­
dłodze w drzwiach wagonu, zwie 
szając !llazew.nątrz nogi, zajada 
porzeczki i powiada: 

- Hm! A C') tam, chłopcze, ro· 
l>ią rudzie na tej wojnie? 

- Strzylajom - objaśnia chło· 
piec - Bierom kairabin, a1'bo ar· 
matę, cylujom i... bach! I gotowe. 

- Co gotowe? 
- Jak to c'J!? - wykrzykuje 

chłopak :ze. :zdziwieniem - na.• 
ciągną kurek, nacisnii - i już go· 
towa śmierć. -

- Komu śmierć - mnie, -
I Martynow, jak by nic nie rozu­
miał, pokazuje palcem na siebie. 

- E. niii - wykrzykuje malec, 
muvrtwiony i zdziwiony ;n.ieznajo­
mością rzeozy oficera. - Przy­
szedł jakiś zły duch, bomby rzu­
ca, na chaty, na szopy„, O, tam 
babkę zabiło, dwie krowy :rozer· 
wało. A to co takiego? - zapy· 
tuje nagle z szyderstwem w gło· 
sie, Nagan przyczepił, a jak wo­
jować, to lllie wie. 

Lejtenant Ma,rtynow jest za­
wstydzony. Otaczający 110 ofice· 
rowie śmieją się. · 

Maszynitrla daje sygnał. 

Chłopiec, który roznosił porze­
czki, bierze r·nsierdzonego bra· 
ciszka za rękę i kroc:ząc z nim 
wzdłuż wolno poSl\lwających się 
wagonów, śpiewnie, z odOieniem 
pobłażliwości w głosie tłumaczy 
mu: 
~ Oni wiedzą! On[ żartują! To 

]uż taki 111a,ród jed~ie„. wesoły, 
odważny! Mnie jeden oficer za 
szklankę porzeczek ·tr'zyrublowy 
papierek w biegu dał. No i bie· 
głem ja za wagonem„. Ale jed· 
nak papierek do środka rzuciłem. 

,..... Ooo! -' z aprobatą zakiwał 
głową malec - Tobie on nie p'J­
tnebny. A on tam na W'.>jnie 
niech kwasu albo oranżady kupi. 

- Oj, ~łuptaeku ! - mówi star· 
gzy pobłażliwie, pnzyśipieszając 
]ed'll-0cześnie kroku, by nie dać 
się przegonić wagonom. - A ~o 
to na wojnie piją takie coś? Nie 
ch')waj się za mnie, nie kręć gło· 
wą! To nas~ myśliwiec „I-16". 
Niemiecki nie tak huczy. a cięż· 
ko, z przerwami. Jakże to ._ 
swoich samolotów nie masz. 

Radzieckie dzieci! Dziesiątki 
tysięcy spośród nich odczuły 
wojnę tak samo jak dorośli. One 
to chciwie, d·-:> ostatnieg-o słowa, 
IS.łuchały komunikatów z frontu, 
zapamiętywały wezystkie szcze­
~óły bohaterskich "!'Y~nów ~oł· 
:nierzy Armii. Radzieckiej. 2ap1sy­
MYały. na7.wislta bohaterów, 'Z ibez· 

I DZIECI RADZIECKIE 
granieznym szacunkiem odprowa· 
dza.ły uchodrz;ące na front tran· 
sporty żołnierzy, z miłością wita 
ły pirzyjbywających 't frontu ran· 
nych. 
Widiiałem te dzieci na głębo­

kich tyłach, w pa,sie przyrrronto-

wym i nawet na linii frontu. 
I wszędtie widziałem jak gorąco 
pragnęły pomaigać czymkolwiek 
Armii Radlzieckiej, słyszałem jak 
muzyły głośno o dokonywaniu 
bohaterskieb. czynów na wzór żoł­
nierzy frontowych. 

Armia Radziecka odwdzię<Syła 
się im za miłość il troskliwość 
płynące z gorących 6erduszek. 
Wróciła im b~roslk.ę, radość '1 
śmiech. Tym, kitóre poznały co to 
ko~ar okupa-cji, wróciła poza 
tym wolność i młodość. 

Jak pracujq harcerze w Tomaszowie Mazowieckim 
Zastęp ,,Murarzy'' ma dzisiaj 

Z'biórikę. Będzie pełnił sltużbę w 
Komendzie Hufca. Chłopcy przy­
szli na miejsce na długo pned 
term.inem, p') prizecież dzisiaj w 
ich hufcu tomaszowskim zosta· 
nie otwarty ośrodek metodyczny. 
Nie m:ogli doczekać się początku 
urnczystości. Czerwoną, długą 
wstążkę, zamykającą wejście do 
ośrodka, przeciął Delegat Kurato­
rium Szkolnego. Uroczyste otwar 

W dużej i1ali świetHcy ośrodka~ kich ośrodków, a Dom HMCer6ki 
d') Iicz:nfo zgromadzonych dele· I w Tomaszowie wspaniale ro?lbu· 
gatów władz, społeczeństwa, or· duje się. 

* cie było rmp·oezęte. 

ganizacji i drużyn harcerskich Potem, dwie małe harcerki wrę­
przemawiali przedstawiciele Pai - czyły kwiaty przedstawiciel.')m 
tii, Kuratorium, Harcerstwa: ży- Polskiej Zjednoczonej Partii Ra­
czyli nowemu ośrodkowi, aby wy b'otnioz.ej 'i Inspektoratu Szkolne· 
chowywał młodzież na dobrych go, dziękując im za pomoc, udzle 
obywateli Polski Socjalistycznej. loną harcerstwu w jego pracy. 
„Murarze" aż buzie ·-:>tworzyli z W części artystycznej wystąpi· 
podziwu, kiedy dh. Komendant ły harcerska orkiestra i chór. SH­
Chorągwi mówił, jak to w przy· ozne były tańce ubranych w barw 
szłości będzie jeszcze więcej t'i· ne str.'Jje rudowe zespołów har· 

---------------------------- cerek. W miłym, radosnym na­
stroju zakończyła się uroczyst'Ość . 
Sale ośrodka opustoszały, wszy­
scy rozesizli się do domów, tylko 
n:a półkach i w szafach Z')Stały 
rzędy nowych, błyszczących na­
rzędzi, czekając na jutrzejszą 
pracę. 

Instruktorzy harcerscy radzą 
Ubiegłej środy w i1ali konfe­

rencyjnej Komendy Chorągwi w 
Lodzi odbyło &ię -zebranie całego 
aktywu instruktorów harcerskich 

mu wychowawczego badenpo· 
wellowskiego, Qktiepła ideo1og1-
cznie, nabrała rryzpędu do dalszej 
pracy. 

Wiatr z dachów śnieg z· szelestem głośnym strąca, 

Półnoe wydzwania Spas&ki ej Wieży zegar 

Znajoma fajka, nigdy nie g asnąca, 

Wąsy, siwi,zną przyprószone z lekka. 

z terenu hufców łódzkich. 
Członkowie Komendy Ch'Jrą- A jakie stają obecnie zadania 

gwi, hufC'JWi ,i współpracownicy przed łódzkimi drużynami ZHP? Ośrodek metodyczny w Toma-

--o--
On okręt nasz do zwycięstw wiódł · przez , lata 

hufców zebrali się razem, by Przede wsiz,ystkim należy roz- szowie Ma'Z. jest pierws:z11 w Pol· 
. szerzyć i pogłębić wpływy har· 

omów1ić dotychez.esowe osiąign1~- cerstwa w szlk.ole, umasowić sze· sce tego rodzaju placówką. Dzia· 

I dla nas czasy chronią go surowe. 

,w tę noc nad mapą wszystkie ludy świata 

Wraz z nim w sędziwym Kremlu · cJ;tylą głowę. cia organizacji haTcerskiej na te· regi i włączyć harcerzy do ucze- ła on już od pa:ru miesięcy, a uro 
renie V:xizi oraz jej zadania na stnktwa. w budowie Planu Sze- · ... „~ d przyszłość. azy.ste otwarcie urząuu-... .1.10 o-

Obrady odbyty się pod hasłem: ścioletniego. piero teraz, gdy przedtem hu- Front w zawikłane wzory się ukJada, 

,,Wszyscy iharcerze do walk.i o Od września . do styCZllil!l łód:z.· fiec był w trudnych ~arrunkach 
Plan'', Referat na temat naszych ka organizacja harcerska wzrosła mieszkaniowych. Obecnie hufiec 
zadań u prvgu Planu Sześciolet- •z 5.344 ałonków do 7.965. Nie posiada duży d'om dwupiętrowy, 
niego wygłosił k<>mendant chorą· je6t to jeszC'Ze wystarczając~. 
gwi, dh. Andrzej Albrecht, o Drużyny harcerskie powinny po· w którym mieszCZ1' się działy 

A on, celując w czarne, wrogie kręgi, 

Gestem dowódcy, ~kłym i dokładnym, 
Na zachód wciąż przesuwa chorągiewki. 

umasowieniu harcerstwa mówiła wstawać jesz-0ze szybciej i licz- ośrodka - przytrodniczy, m')de­
druhna lirena Kamińska. Następ- niej, niż do tej pory. Instruktorzy larski, ślusarski, stolarski, elek· 
nie wywią2la[a się między ucze- radzili nad planem wzrostu licz· trotechniezny. 
stnikami konferencji druga: i de· bowego drużyn, nad najlepszymi Ośrodek tomaszowski rozwija 

On stanął ponad nami, frontem. Moskwą, 

·Na zachód ramię wyciągając swoje: ' 

Niech wu pro'Yl(adzi sztandar leninowski · 

W decydującej bitwie, o s ynowieł kawa dyskusja nad pracą hufców metodami pracy harcerskiej, aby 
oraz drużyn. najszybciej wypełnić p')stawione ożywioną działalność 1 można mu 

Grudzień 1941 ALEKSIEJ SURKOW W wyniku dyskusji o-kaizało przed harcerstwem łódzkim zad:i~ tylko życr;ył dalszej pomyślnej 
się, że organizacja zethapowska me: „W każdej klasie szkolnej - pracy. 
otrząsnęła się ri; wpływów syste· - drużyna ha-rcerska''. Zenek M. Pod Moskwą, (przełożył Wiktor Woroszylski) 
oiml:!i~1:;1 ll fill'l''l!'m111111 ·1°1rt'1··1•·1 1·~ 11111~n1 ·, 1 ·11.~'r 11'11i1ut111111u.11i11111"1!11~1:1u1u11111:m l1~:1i1.111111!lln1illu1;1111111a1!tll:r1:·1':l''l'l"l"ll'lnlllł!!llil!tllli'IIDl:,u111!illtll1:mr.J1rnim1~:11mM1!ł!ll'.lln'tllr1111'1ml?l'.Jr'f'1':l"l!:l ·'r ·1!ll :·1 t1'!1:~:'1'11111mllfl!rnm1::m:!llll!.'m"mt!liJIJllllilnllllllllmmmmllmt::m11Dllllll!itn11lJ111lllimllllltllliHlil!!ED 

' 

M ieszkał człowiek w lesie k-0· 
ło Błęki1nych Gór. Dużo pra­

cował, a pracy wciąż nie ubywa­
ło i :nie miał m:ożnb-ści pojechać 
na urlop do domu. 

A kiedy wireS1Zcie nastąpiła Zi­
ma, ogarnęła glJ straszna tęskno­
ta, uzyskał więc zezwolenie kie­
rownika ·i posłał do żony list, pro 
sząc, by przyjechała dq niego w 
odwiedziny wraz z dziećmi. 

Dzieci było dwoje - czuk 
i Hek. 

A miesdały wra:z z matki\ w 
dalekim ogr<>mnym mieście, po· 
nad które lepszego nie ma na 
świecie. 

We dnie i w nocy płonęły nad 
wieżami tego miasita Czerwone 
gwiazdy. 

I oczywiście, miasto to nazywa­
ło sdę ,...... Moskwa. 

„ • • 
W tej właśnie chwili, gdy listo· 

nosz z listem wchodził po scho­
dach', między Czukiem a Hek.iern 
V(irzał bój. Krócej mówiąc, po pro 
stu wr-zesz-Ozeli i bili eię. 

Od Czego zaC'lęia się bójka, już 
zapomniałem. Ale, jeśli mnie pa­
mięć nie rr..yli, albo Czuk ściągnął 
Hekowi puste pudełko od zapa­
łek, albo Hek ściągnął Czukowi 
blaszankę od szuwaksu. 

Przed chwilą obaj bracia dali 
jeden drugiemu d·':>brego sztur­
chańca pięścią, i mieli :zamiar zro 
bić to po raz wtóry, gdy nagle zai 
dźwięczał dzwonek. Z niepokojem 
sp<jrzeli p'O sobie. 

Pomyśleli że to przyszła ich ma 
ma. A mama mrała dziwny cha· 
rakter. Nie strofowała za t'), że 
się J:>ili, nie krzyc:zaia, ale po P.ro 
stu aoclączała ich, każąc łobuzia· 
kom siedzieć w oddzielnych poko 
jach z godzinę, a nawet i dwie, 
zabraniając im się razem bawić. 

A pnecież w jednej godzinie -
ti~ i tak! - jest całych sześćdzie 

ARKADIUSZ GAJDAR 

DEPESZA 
przechowywał srebrne i rnne pa­
pi~ki od cukierków, jeśli był na 
nich narysowany 'hiołg, samol•Jt 
lub aerwonoarmista. Pióra ka· 
wek, z których robił strzały. Koń 
ski włos dla chińskiej sztuki ku-

sfąt minut, a w dwóch - jeszcle nież. Ale po <::hwili zaczęła się u-, go psa, który przypadkowo zalazł . glar8ki.ej i jeszcze inne bardzo 
więcej. śmiechać, a więc list był wesoły. na ich podwórko. nie.zbędne rzeczy. 

Oto dlaoz.eg') bracia w mgnie- - Ojciec nie przyjedzie - po- I długo tak mówili, wymachu- Hek takiego pudełeczka nie 
niu oka otarli łzy i rzucili się, wiedziała matka, odkładając list. jąc rękoma, przytupując, podsk:i- miał. I w ogóle Hek byl gapa, ale 
aby otworzyć drzwi. - Ma jeszcze wiele prncy i nie kując, a matka siedziała milcząc za to umiał śpiewać pi06enki. 

Ale, okazało się, że to nie była zgadzają się, by przyjechał do i wciąż słuchała i słuchała. Wresz I oto, w tej samej chwili, gdy 
matka, leCz listonosz, który przy· nas, do Moskwy. cie roześmiała się, schwyciła obu· CZuk ktrzątał się w kuchni, prze-
niósł list. ../ Rozczarowani Czuk i Hek w za ręce, zakręciła ich i przewróci glądając zawartość swego · puąe-

Y'[ ówczas krzyknęli: zamieszaniu spojrzeli jeden na dru ła na kanapę. łeczka, a Hek w p·okoju sobie 
_ To jest list od tatucia. Tak, gieg,'), List był, jak się okazało, - Więc wiedźcie! - Ona już śpiewał - wszedł listonosz i od· 

tak, od tatusia! Na pewn'J wkrót bardzo, bardzo smuitny. dawno oczekiwała takiego listu i dał Cz,l!kowi depeszę dla matki. 
ce przyjedzie. Od razu się nadąsali, zaczęli sa- tylko naumyślnie tak drażniła si.;: Czuk sch.-:>wał depeszę do swe· 

1 z radości zaezęli tarzać s!~. pać i ze złością spojrzeli na ma~- z c~ukiem i Hekiem, ponieważ ta- go pudełeczka i poszedł się do­
skakać i fikać koziołki na sprę· kę, która, nie wiadomo z jakiego kie już ma wesołe usposobienie. wiedzieć, co to się stało, że Rek 
ży111·owej kanapie. Bo chociaż Mos powodu uśmiechała się. * * * przestał śpiewać, lecz kTZyczy: 
kwa jest najwspanialszym ml~- - Nie przyjedzie, - ciągnęła Upłynął tydzień, zanim matka - Rra! Rra! Hura! 
stem na świecie, ale kiedy tatu- matka, - ale prosi nas, żebyśmy przygotowała się do drogi. Czuk _ Eejl Bej turu~bej! · 
sia już blisko rok nie ma w do· przyjechali do niego. i Hek również nie tracili czasu na Czuk z ciekawl)ścią otworzył 
mu, to nawet w Moskwie może Czuk i Hek zeskoczyli z kan:l· próżno, drzwi i ujrzał taki turumbej, że 
się zrobić nudno. PY· Czuk zmajstrował 90bie kind- mu się aż zatrzęsły ze złości ręce. 

I tak się rozbawili, że nie 'ta- - C') to za ~we.k! - westch- zał z n')żyka kuchennego. A Hek Pośrodku pokoju stało krzesło 
uwatyli, jak weszła matka. nęła matka. - Łatwo jest powie- z,nalazł gładki kij, wbił do niego i na jego poręczy wisiała p·odziu· 
Była bardZo zcbiwiona, ujrzaw- dzieć - przyjechać w odwiedzi- gwóźdź i wyszła z tego lanca, ale rawiona lancą gazeta. 

6zy, że obaj jej wspaniali syno- ny, - jak gdyby to można było taka mocna, że qdy by przekłuć Ale to jeszcze nic! Wstrętny 
wie leżą· !Ila plecach, w.rzes'Zczą i wsiąść do 'tramwaju i pojechać. C'Zymś skórę niedźwiedzia, a na- Hek wyoibirażając &')b:i.e, że ma 
walą obcasami 0 ścianę, i to z ta· - Tak, taki - szybko odezwał stępnie przetknąć mu tą lancą ser pr.z~d sobą cielsko niedźwiedzia, 
ką siłą, że nad kanapą trzęsą się się Czuk, - jeżeli nas zapras'?:a, ce, to oczywiście niedżW'iedż w rozjątrzeniu wbijał lancę w żół 
obrazy i spTężyna jęczy w zega- to wsiądziemy i pojedziemy. zdechłby natychmiast. te tekturowe pudło spod matczy-
rze wiszącym na ścianie. Głuptasku, - powied'Ziała m?t- W reszcie wsrz;ystkie sprawy zo- nvch bucików. A w tym pudle 

Gdy d'Jwiedziała się jednak, ja.- ka. - Tam trzeba jechać p-,c1ą- stały załatwione. Zapakowali już schował Czuk blaszaną trąbkę sy· 
ki jest· powód takiej radości, nie! giem tysiąc i jeszeze kilka razy bagaż. Wytrząsnęli z szafy gnałową, trzy kolorowe znaczki, 
gniewała eię na synów. po tysiąc kilometrów. A następ· resztki chleba, mąki i kaszy, aby które mu pozostały po świętach 
Spędziła ioh tylko z. kanapy, nie ~ sania'Ch końmi, przez tajgę. nie zalęgły się myszy, I oto mat- PaździernlkoW}"Ch, i pieniąd'Le -

niedbale zdjęła futerko i schwy- A. w tajdze można napotkać wil- ka pojechała na dwo rzec, by ku- czterdzieści sześć kopiejek, któ­
ciła US'!:, nawet nie strząsnąwszy ka, czy niedźwiedzia. Co 'to r.a pić bilety na j'lltrzejsrzy pociąg. rych nie wydał, j<ik Hek, na róż· 
:z: włosów płatków śnieg!U, które dzi'Wllly pomysł? No, pomyślcie I właśnie w ciągu jej nieobee- ne głupstwa. ale zapobiegliwie za 
roztopiły się już i jak iskry bły- tylko. . naści Czuk z Hek iem pokłócili się. oszczędz.11 na daleką podróż. 
szczały nad jej ciemnymi brwia- - Hej, hej! - Czuk i Hek nie Ach! Gdyi'"y tylko „•iedzieli, do ed · ·1 li · t · 'ł iu vv I . Cztuk, zobaczywszy prz 21u-
mi. namys ·a się nawe am po se· jakich złych następstw doprowa- rawione pudło, wydarł Hekowi 

Wszyscy wiedzą, że liBty bywa· kundy i jednogłośnie ·'Jświadc'?:y- dzi· ta kło'tn1·a, za ni·c na s··„iecie 
l,_ tn · dl t 1· · t i· • h · · tylk<J '"" lancę, złamag: ją o kolano i tiinął ją wesołe a •u'O smu e 1 a ego, i, ze są go ow 1ec ac me nie powaśniliby się. 

gdy matka czytała, Czuk i Hek tysiąc, ale nawet sto tysięcy ki· * * na P')<Uo9ę. 
uważnie obserwowali jej twarz. lometrów. Niczego się nie boją. * 

z p.oczatku matka sp.')chmurnia Są odważni. To właśnie oni prze- Zapobiegliwy Czuk miał pła5kie 
ła, oni więC spochmurnieli rÓW• pędzili W'eWraj kamieni.ami 1.>'bCe- tnet~!owe pudełko, W k tórym 

(D„ -c. n.) 
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Kronika m. Kutna 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 

22 - Pow. Kom. M. O. 
33 - Miejski Posterunek MO. 
41 - Straż Pożarna 
:;o - Zarząd Miasta Kutna 
31 - Starost wo Powiatowe 
32 - Pow. Zakł. Elektryczny 

102 - Prezydium Pow. Rady 
Narodowej 

108 - Pow. Zakł. Ubeip. Wza~ 
' jemnych, ut Narutowi· 
: cza Nr 20 

91 - Urząd Zdrowia 
20 - Szpital PoWiatOwy 
34 - Ubezp, Społeczna 
7 - Wa lenta, Apteka . 

52 - Chacińska, Apteka. 
106 - Apteka ,.Pod Orłem„ 

90 - Pogotowie ·sanit. PCK 
89 - Polski Czerwony Krzyż 

(PCK) 

Redalicja i Admipistr. „Głosu 
Ku tnowskiego" mieści się w 
Kutnie przy ul. Nar utowicza 2, 
te l. 217. 

500~ny PAROWÓZ 
z naprawy średniej · 

oddali towarzysze z Parowozowni Głównej . . 
Znajdujemy się w Parowozowni Głównej. W ogromnej hali pr zysta,piono do wręczenia ksią 

warsztatowej stoi parowóz, odświętnie udekorowany godłem żeczek oszczędnościowych pięciu 

państw:a i proporczykami. Po bokach umieszczono tablice z na. przodownikom pracy. 
pisami. Czytamy tekst jednej -z nich „Dzięki współzawodnictwu Towarzysze: Kazimierz Dro­
i racjonalizacji pracy, Parowozownia Główna I klasy wypuści. gosz, Jan Najmanowicz, Jan 
ła 500·tny parowóz z naprawy średniej". Pawłowski, Karol Rychlik i Wła 

· dysław Wdowiak otrzymali za 
Niecodzienna uroczystość . Gdy prz~brzmiały dźwięki o~- zwycięstwo w ostatnim etapie 

zgromadziła wokół potężnego, ·k1estry, słowo wstępne wygłosił współzawodnictwa po pięć tr-
lśniącego no·wą farbą paro·wozu naczelnik paro-wozowni t ow. sięcy ;łotych nagrodv. 

-jubilata setki robotników z ca- ":· Rojewski, ' poczem przemó- P~·zy dźwiękach i\nędzynaro-
łej parowozowni. wił do zebranych sekretarz Za- dówki, 5oo-tny parowóz prze- . 

rzą~u Okręgu ZZK tow. K. toczył się wolno przez rozwarte 
WoJda. wrota w świat, unosząc z sobą Doroczne zebranie 

·członków PCK „ Oddanie 500-tnego parowo- napis :. „Ofiarn·ą pracą w odbu­
zu ze średniej napraw y jest po- d owie kr aju przez s~eśc~olctf'li 
ważnym osiągnięciem robotni- Plan zbliiamy się cb Socjali­
ków Parowozowni - stwier- zmu". 

Jel. 

P RZODOWN ICY 

otrzymują · książeczki oszczędnościowe 

lf' ostu/Juch dniach przodcnmicy pracy łódzkiego okręgu pocztowego otr;;)1nali 
książec::ki oszc::ędn ościcnce. Ksiqżeczki re, io nagroda :;;a czwarty etap · współ­
zawodnicttm, który :::akończ:yl 3ię .: końcem ubiegłego roku. Zdjęcie· przed· 
stm.da uroc:)·sty moment wręczenia ksiąieczki oszczędnościowej tow. Ilelcnie 
Dudkot<!$kiiej z Żychlina. Tow. Dudkowska 03iqgnęla 142 procent .'norm>: 

i ;;dobyl4 zaszczytne miano przodownika pracy. 

W związku z nową strukturą 
organizacyjną Polskiego Czer. 
wonego Krzyża . oraz celem za. 
poznania wszystkich swoich 
członków i całego społecze11 ~ 
stwa z dotychczasowym dorob­
kiem i dzi ałalnością Oddziału 
PCK w Kutnie za rok 1949, 0 '.l­
działowy Komitet Społeczny zwo 
ł uj e i zaprasza swych członków 
oraz sympatyków na doroczne 
zebranie, które odbędzie się w 
dniu dzisiejszym o godz. 17 w sa 
li konferencyjnej Starostwa Po 
wiatowego w Kutnie. 

dził tow. Wojda. J est dowodem 
ofiarnej pracy każdego z nich, 
jest dziełem wysllków przodo­
wników pracy i twórczej myśli 
racjonalizat orów, dzięki którym 
dokonywanie 21apr aw zostało u­
lepszone i odbywa się w skróco­
llY.m czasie, przy jednoczesnym 

Kobiety. z Fabryki ,,Kraj•• w K utnie 

Zarząd' GViwnv PCI( 
oddział Kutno 

podejmują zobowiązania 
przed Mit1dzynarodowym Dniem Kobiet 

podnoszeniu jakości napraw. Pa Ostatnie zebranie Ligi Kobiet 
rowóz ten oznacza 9la nas w fabryce „Kraj" miało specjał 
wszystkich - mówił dalej tow. ny charakter. Kobiety stanęły 
Wojda- ieustanny marsz poi- wobec dwóch poważnych zagad 
k h k I nieri - wyboru nowych władz 

s_-ic -o ejarzy do socjalizmu i i pnygotowania się do godnego 

Na§i !:[zutelnlc:u pl§zQ 

brano Komi-;ję obchodu \\' skla­
d'Zie: kol. kol. Ojrzanowska, Bart 
czak i Han. Rozumiejąc dobrze 
znaczenie długofalowych zobo -
wiazat't - do którvch \\"Z\'\\'a 
wsży·tkich robotników Polski 
tow: Markicwka - kobiety z 
iabryki .Krai'' w Kutnic uczczą 

jest odpowiedzią na niecne knowa uczczenia Międzynarodowego 
nia podżegaczy wojennych, któ- Dnia Kobiet Zgromadzone człon 
rzy chcieliby odebl'ać naszemu kinie Koła Fabryczneit6. · z u wa 

ReprezentacyJ·ne· m·1.e1·sca robotnikowi wszelkie zdobycze gą i zrozumieniem omówiły te 
kulturalne i socjalne. Parowóz dwie poważne kwestie. 
t · · W glosowaniu wybrano nowe 

swo j2 Swiętó zobowiązaniem 
dtugof alowym. uchwalonym na 
trn1że ·zebrani11. 
- W zobowiązaniu tym czyta -

my: .,Kobiety pracują ce w fa -
bryce Maszyn i Narzędzi Rolni. 
czych „Kraj'' '"' K~tnie - człon 

kinie fabrycznego Kola Ligi Ko 
biet w związku ze zbliżającym 
się Międzynarodow:-,1m ·Dni.cm 
Kobiet obowiązują się: 1) zwię 
kszyć do maksimum pilność 

i wydajność w pracy; na war­
sztatach, jak też i w biurach. 
2) zaprowadzić na idalei idą.ce o. 
szczędności w materiałach pi~ -
miennych, 3) zmniejszyć d·o mi 
nimum absencję i 4) podwoić 
swe wysiłki w walce o Pokój 
i Demokrację Ludową naszej -
do socjalizmu kroczącej Ojczyz 
ny''. Mi O 

Obvmatelu Redaktorze! zostałam na nie zapros1.0n:i przez en oznacza. wreszcie naszą me-
.J „ 1 władze koła. Przewodniczącą zo 

J ~t ·1 ' ·k· t porządkowego". ustęp iwą postawę w utrwala-e •• tm mi osm tam ~'J·»· <..1, a stała kol. Maria Ojrzanowska. vi 
szczegóh:1ie pięściarstwa. ~:ntego Miejsca reprezentacyjne są po- niu pokoju. Każdy nowy paro- ce przew. kol. Jadwiga Sal, sekre 
też nie OP.uszczam żadnego spot- trzebne, lecz zapytuję. ~ak. mog1o wóz, wypuszczony z średniej tarką kol. Janina Haba i skarbni ze §OOrLu 
kania, które rozgrywane jest w na być ono „reprezentacyjne", jeśli naprawy, to jak gdyby zupeł-
~zyr· mi' eści'e. Ostatni··, J.""lln:•ir r·.a ł , · - d · b' I czką kol. Danuta Bartczak. 
,,. ~ v ... „ ~ w a~me na nie sprze ano m1 1- nie nowy parowóz - to dowód 
nleczach zaczynają Si·ę dz1·ac' dzi·w 1"t 'V kas1·c? · Po omó" ·ieniu znaczenia Mi<> »Związkowiec« pozostawił w Kutnie cenny punkt 

»Spójnia« remisuje z zespołem tomaszówskim ·e : 8 -
" '' · naszeJ· twórczeJ·, pokoJ'oweJ· pra ,_ 

ne rzeczy. Chodzi mianowicie o Czytelnik „Glo.su" :lzynarodowego Dnia Kobiet, po 
tzw. miejsca reprezentacyj!ie. cy nad budową nowego spr awie s1anowiono dzień ten uczcić zor 

T. Zam. dliwego ładu. ganizowaniem na terenie Fabry 
Otóż obywatel, który wykupił ki uroczystej akademii. składa- . Y:' pi~qzi!!lęvg#był ,się ~v Kutnie 

miejsce siedzące.'n:ł.e:ialV§Ze1:nwż: -~ - Od Redakcji. Jest to już druga .-Po złożeniu życzeń ptzez.. n~7 jl)cej. się ~z dwóch .części .-.:. oii- . ~l,gjpy ~R. mi!jt).'.;os_t~o B kla 
„Związkowi~c"„ .Przy,ąnal;lY• :Ze 
nie rokowaliśmy naszemu. zespo­
łowi zwycięstwa. „Związkowiec" 
jest b.ov.iiem dobrym zespołem, 
zajmuje w tabeli czołową lokatę 
i wreszcie zwyciężył i<oprzednio 
„Spójnię" w stosunku 12:4. I dla 
tego szanse kutnowian były zbyt 
tnałe . 

na n.im. siedz~~.):&2Yiv~czAf~.i~t .Rod.o)m.a skarga, Czekamy na wy czelni.ka służby~ mechanicznej cialnej i artystycznej. Celem re ·1$Y bokser;?,]:s:!ej" T~·m ra~em Kutno. 
P~ZyJdzie ktos mny 1 zostaJe u- jaśnienia ze strony organizatorów. DOKP Lódź tow. Adamowicia alizacji lego postanowienia wy ·gościło drużynę Tomaszowa -

mieszczony przez porządko\vego - ------------·-------------------------------------------------------------"-----------------------------------na tym samym krześle. Kiedy 
Z\Yrócilem pewnej kobiecie uwa· 
gę. że jest to moje miejsce, wów­
czas ta odpowiedziała krotko: 
.. to jest krzesło reprezentacyjne i 

,;~ ÓRz1t1<łi ~ 
~ ~ 
Dziura w moście 
Teoś reprezentował go,dny po­

żałowania widok. Lewa noga o­
bandażowana do samego kolana. 
twarz posiniaczona, prawa ręka 
na temblaku. Przyszedł do Redak 
cji. aby poskarżyć się na władze 
miejs1$:ie, które„. 

Ale oddajmy głos naszemu 
przyjacielowi. , 

- Było to w niedzieię - roz­
począł. Chociaż mamy luty, 1e1 
'lak pogoda przypomin1 z 11pełnie 
wiosnę. Wybrałem się z Sabcią 
na spacer. Minęliśmy centrum 
miasta i ulicą 1 Maja chcieliśmy 
dostać się na stację. Wtem, kie­
dy byliśmy na mostku, moja le· 
wa noga ugrzęzła w jakiejś wyr­
wie, a ja upadłem na twarz. Prze 
straszona Sabcia zaczQla wzywać 
pomocy. Przechodnie zbiegli siQ 
gromadnie i wspólnymi siłami za­
częli wyciągać moją nogę z ... po 
prostu zwykłej dziury w moście. 

Po dokładniejszym obejrzeniu 
okazało się, że w drewnianym 
mostku brakuje jednej deski, któ 
ra będąc spróchniała. złamała się 

po<l ciężarem bardziej korpu1ent­
nego przechodnia. 

I w ten sposób - kończył Teoś 
- stałem się ofiarą niedbalstwa 
władz miejskich. Zresztą nie to 
jest najważniejsze. Chodzi głów­
nie o to, że takich, jak ja może 
być znacznie więcej, gdyż most do 
maga się gruntownego remontu. 
I jeszcze jedno. Może by tak czci· 
godni ojcowie naszego miasta choć 
raz odpowiedzieli na moje skargi, 
które kieruję pod ich adresem z 
tego właśnie miejsca. Chętnie wl 
działbym taką odpowiedź, którą 

.,, przyrzekam pośpiesznie z:imieścić 
'~ „Drzazgach", 

Lecznictwo sanatoryine na usługach robotników J chłopów 
C ł ' b' • k" d · • _, Ale „Spójnia" ;pokazała na swo· o przys ugu1e u ezp1eczonemu, s 1erowan emu o sa natonum ~ im terenie swój „lwi pazur" i wyr 

, . . . . , _ . . . . . . . . wała leaderowi tabeli cenny 
„Nie poJdę do sanatorium, me I konserwacJę. Zasada ta dotyczy row I czeme w sanatoriach Ministerstwa ski, tak w latach przedwoJcnnyc:i. punkt Mecz zakończył Sl" wyr.i· 

mam na to pieniędzy, przyzw:rcza~ nie-ż w pełni nacenniejszego i najpre Zdrowia, po uprzednim przedstawie- zaniedban~·. Dlatego też wszystkie kie · ierozstrzygn· t m S·B • 
iłem się do sw~·ch dolegliwości i ja- cyzyjnieJszego elementu maszyny, e· niu zaświadczenia o zwolnieniu się placówki Służby· Zdrowia muszą po m n ię Y. · • 
koś mimo nieb pracuję." - Często j lementu naszej gospodarki. narodo- w nich miejsca. 1.ularyzować lecznictwo w terenie, Ze szczegółowym przeb1egie-m 
pada jeszcze taka, lub podobna o :;io wej - organizmu ludzkiego. Leczenie sanatoryjne stanowczo za dlatego też podaliśmy powyżej zasa I 
wiedź z ust robotnika, któremu le- Zarówno robotnik jak i pracownik mało rozpowszechnione jest u na.:i. dy kierowania przez Ubezpiecza1r.ię meczu zapoznamy czyteln~ków W 

karz <loradza wyjazd na leczenie do uiuysłowy kierowany jest do 31lnato- Szczególnie chodzi tu o odcinek wiej I do sanatoriów przedwgruźliczych. jutrzejszym numerze „Głmu". 
Polanicy, świeradowa, Buska CZ)' też rium p.l"Zeciwgruźlic21ego przez te1·e-

wi!<k. naszym V.'Ypadku kutnowską. Ubez-
innego z licznych polskich uzdro- nową Ubezpieczalnifil Społeczną, w Przemysł cukrowniczy 
Wciąż jeszcze pokutuje wśród pieczalnia przysyła odpowiedni wnio· · t • ł ~ ' I ' I • • • r,. ł ~ 

warstw pracowniczych przekonanie. sek lekarski już bezpośrednio do sa- 'flJ~ ~'I O O n ra a [I I ll'f HW roi ID lf lemJ~ OWJ[ że leczenie w sanatorium zdrojowi- natorium. Os~teczna decyzja należy I 
skowym pociąga za sobą liczne kosz- do tej ostatniej placówki. Ubezpie­
tv., na które człowiek pracy nie może cza1nia natomiast decyduje o kolej­
sobie pozwolić. A jak ta ~prawa ności kierowania osób, biorąc pod V.' całym kraju rozpoczęto wu i przeprowadzeniu odpowie 
przedstawia się w rzeczywistości. uwagę wyłącznie stan zdrowia cho już kontraktację upraw buraka dnich pomiarów; rolnicy mogą 
Każdy c110ry, skierowany przez Ube:~ rego. cukrowego. Akcję tę. przepro- otrzymać drugą zaliczkę. 

kwintali tzw. wysłodków, prze­
znaczonych na paszę bydła. Od 
tego wynagrodzenia odliczona 
zostanie równowartość zaliczek 
uzyskanych poprzednio przez 
plantatorów . 

pieczalnię na , leczenie sanatoryjne Ubezpieczeni doroiśli kierowani są wadzają działy p lantacyjne cu Poza tym przemysł cukrowni 
otrzymuje zwrot kosztów podróży, do sanatoriów przeciwgruźliczych na 1 · 1 t t , 
a koszty pobytu i leczenia " całości okres przynajmniej dwóch miesięcy, rrowm, rejonowe inspektoraty czy zaopatruje P an a orow W 

pokrywa Zakład Ubezpieczeń Spo- dzieci na okret; nie krótszy niz 3 r.til' oraz sieć mężów zaufania, któ- pełnowartościowe nasiona do 
łecznych. siace. Przedłużenie okresu leczenia rzy zawierają umowy z planta siewu, nawozy sztuczne, srodki 

Aby ubezpieczeni, odbywający le- leiy w kompetencjach sanatorium. torami małorolnymi. Ogólny ob- do Z\Valczania szkodników o-
czenie w sanatoriach, mogli ~pokoj- Chory, który oh·zymal skierowani~: b k k . ·1 · . . d 

Po raz pierwszy placówki 
przemysłu cukrowniczego kon­
traktują również w rb. uprawy 
roślin oleistych, a w szczególno 
ści rzepaku jarego dla przemy 
słu tłuszczowego. Aparat kon­
traktacyjny przemysłu cukro­
\Jmiczego ściśle współpracuje w 
tej akcji z CRS „Samopomoc 
Chłopska". Obszar uprawy rze­
paku wzrośnie w porównaniu z 
rokiem ubiegłym o 33 proc. 

a nie zgłosił się w cia. g_ u 3 dni do szar upraw ura a cu rowego raz, w miarę m.oz 1wosc1 w o -
nie poddawać się zabiegom leczni- · · ' · · dn' d · 

w."znaczonego mie.i5ca pobytu, trar.i \Vzrosme w porowna.nm z ro- powie ie narzę zia. czym i \vy•poczynitov;ym, Ubezpl~- ·' -
czalnie Społeczne, wypłacają tym spo możno~ć leczenia. kicm ub. o 8 proc. Po dostarczeniu b raków do 
śród nich, którz~· podczas pobytu ~· W bieżącym roku Ubezpieczalnii:> P lantatorzy otrzymują z chwi cukro,;vi1i, rolnicy otrzymają za 
sanatorium nie otrzymują pełnego Społeczne dysponują 5712 miejscami Ją podpisania kontraktu zali- pła.tę, częściowo w gotówce, a 
wynagrodzenia od pracodn wcy• zMi- w. s~atofiach . chla d.or"<rłych .. ~24? czk gotówkową w równowar- cześciowo w cukrze równowar-
lek rnnatoryjny. Zasiłek ten wyno~i mleJscam1 w sanatoriach <lla az1ec1. t , \'. 40 1_ k od 

100 
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dla pracowników utrzymująl!y;:h ro- Aby ulatwić i upowszechnić !ecze- 1 tols.ci ~g .. dcu ru h . ":11-1 s.c1 • _g. CU ruł ·tza ~m 
<lzinę 70 procent ich przeciętnych za nie gruźlicv Ubezpieczalnia Spolecz- a i przew1 ywanyc zb10row tah burakow, zap a ę w gotow-
robów z okresu ostatnich 13 tygodni. na wydaje. ponadto przekazy na le- buraka. Po sprawdzeniu obsie ce za przywóz buraków oraz 90 
Ponadto uostają oni 5 procent dodat 
ku na ka7;de wychowywane dziecko. 
Praco\\-nicy samotni otraymują za~l 
lek w wysokości 35 prO<.'ent swego 
uposażenia . W ten sposób troska o 
byt materialny rodzin~· w okresie po 
bytu żywiciela w sanatorium przesta 
je być przeszkodą w rat.owaniu 7dro­
wia. 

Uzdrowiska dla chłopów, uzdrowi­
ska dla budowniczych Pol-;ki Ludo­
wej to nie tylko pięknie brzmiące 
hasia. Uzdrowiska dla robotników, 
to dążenie do zapewnienia masom 
pracującym długich lat wydajnej 
pracy, do której przec~eż potrieb~e 
są siły i zdr.>wie. Kazdy 1n·aco\·rn1k 
w fabryce czy na roli wie dobn2, 
że maszyn~ wtedy będzie dobrze dzia 
łala, o ile zapewni się jej należytą 

• 
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Czytajcie 
„Głos. Kutnowski 11 

-- _.....____ ..... 

Jeszcze raz o walce· z analfabetyzmem Działy plantacyjne cukrowni 
przeprowadzają kontraktowa 
nie rzepaku, zaliczkowanie go-

P owiał kutno~·ski osiqgnqł zaplanowónq i lość kursów ·tówkowe, nadzór w terenie, po-
. . . • . , . . . . .. . . . • miary, planowanie odbioru, roz 

prze~ kilkoma ą11_1am1 "oJe-1 z~awczosci. Tak np, dot;\~ch_czas /me naJ1stotmeJSzych. \y1ęc~J liczenia za dostarczony rzepak 
'vodzk~ Kom1sJa Społecz- me nadesłane _zostały .m1esięc~- na\\·et. ~Vszystk1e te orgal)iza~Je z plantatorami i z przemysłem 

na do Walki z Analfabetyzmem ne sprawozdama budzetowo-fi- wykazuJą zbyt małą aktywnosć. 
ogłosiła dotychczasowe wyniki nansowe za sierpień, wrzesień, I dlatego pożądane byłoby, aby tłuszczowym. „cRS . „Samopo­
walki z ciemnotą. i zacofaniem. październik, listopad i grudzień powiat kutno'v~ki przystąpił do m~c Chł~psk~. przeJ~ła sprze­
J ak wynika ze złożonego spr a- ubiegłego roku. Powiat kutnow współzawodnictwa w zwalcza- daz nas10n i nawozow sztu­
wozdania Kutno zna.lazło się ski nie nadesłał także rozliczeń niu analfabetyzmu. Jak dotych- cznych, wydawanie oleju jako 
Ba 8-mym miejscu w naszym z otrzymanych kredytów w ubie czas bowiem w województwie części należności za dostarczo­
·województwie, wykonując lla- głym roku i nie przesłał ich do naszym współzawodniczą tylko ny surowiec oraz przyjmowa­
kreślony pla.n co do ilości. w 101 W?jewódzki~j Komisji Społecz- po~iaty: . kon~cki, .. z opoczyń- nie, magazynowanie i transport 
procentach ! p~·zekraczaJąc z~- ne.i do Walki~ Ąnalfabetyzmem. sk~m, łaski z łod~knp., J?IO~rkow rzepaku przemysłowego do za-
planowaną i losc słuchaczy o U O czym t? swiaączy? . s~i z r~doi;isz~zanskim 1 s1~radz kładów przetwórczych. c 
procent. O tym, ze Powiatowa Konu- lu z w1elunsk1m. Brak więc w • . . . zynno 

Obok kllku plusów, istnieje jed :'ja do Wal~i z Analfabetyzmem tej szlachetnej rywalizacji po- sci te zostały przeJęt~ przez 
. . . • . 1 poszczegolne organizacje spo- wiatu kutnowskiego. A przecież „S~mopomoc C~opską w tym 

n.ak„ s.zereg ~~edo.ciągnięc. OkazuJ: łeczne, które uczestniczą w tej poprzez współzawodnictwo udo- celu, aby kazdy rolnik mógł 
się m1~now1c1e, ze Kutno w całeJ akcji, ciągle jeszcze nie potra- skonalą, • ię bardziej dotychcza- być ?:ałatwiony bezpośreanio 
pełni zawodzi na odcinku sprawo fią pokonać trudności,, zresztą sowe metody pracy. . w svyojej gminie. 

• 
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ZE SPORTIJ 

Jadwiga Głażewska 
Co pisała prasa łódzka 21 lutego 1930 r. pobqcie w Ho§hwie 
PACELLI - PRZYJACIEL 

HAKATYSTÓW 
W związku z mianowaniem kar­

dynała Pacełli sekretarzem stanu 
w Watykanie - „Kurier Łódzki" 
drukuje obsiz:erny artykuł o fjJonie­
mieckim nastawieniu kardynała. Je 
go nominacja wywołała olbrzymi 
zachwyt w Niemczech - a niepo­
kój w kołach katolickich Francji i 
Polski. (Pacem zcistał potem obrany 
papieżem i do dziś„. kocha Niem­
ców nade wszystko). 

SILNE MROZY 
W NOWYl\I JORKU 

USA nawiedzione zostały ostatnio 
falą silnych mrozów. W Nowym 
Jorku szereg osób zmarło wskutek 
niezwykłego zimna. 

gdyż „nędza wśród bezrobotnych 
jest olbrzymia" - (Kurier Łódzki). 

ZGRt>MADZENIA I WIECE 
KOMUNISTOW 

Komuniści bełchatowscy zorgani 
zowali wiec, na który przybyli 
wszyscy niezatrudnieni mieszkań­
{!y miasta. Po wiecu, z drutów tele 
fonicznych policja zdjęła sztandar 
komunistyczny. 

* • * 
W dniu wczorajszym w kilkµ 

punktach f ... odzi odbyły się zgroma 
dzenia i wiece, na których przema 
wiali posłowie komuniści. Na placu 
Leonarda - gdzie zeprały się tłu­
my bezrobotnych - zjawi1y się sil 
ne oddziały policji. 

SAMOBOJSTWA SŁUŻĄCYCH 
WOŁANIE O ROBOTY W ciągu ostatnich dwóch dni -

SEZONOWE zanotowano trzy wypadki samo-
Robotnicy sezonowi zwrócili się I bój~tw popełnio!lych przez. służące. 

do magistratu o natychmiastowe Słuzące: - TacJana Baranowna, Sa 
·rozpoczęcie robót sezonowych - la Grynberg oraz Stanisława Spa­-- -1 leniówna - targnęły się na życie z 

~ , · ~ nimi tak zwanych - „chlebodaw-
-I(• Ila ·~, powodu złego obchodzenia się z 

· - li ·- c_ów_"·-------
ADR!A - dla młodzieży (Stalina 1) 

„Konik Garbusek" godziua 
16, 18, 20. 

BAŁTYK (Narutowicza 20) ,,Kon­
stanty Zasłonow" - godz, 17, 19, 
21 .. 

BAJKA (Franciszkańska 31) ,,Boga.. 
ta narzeczona" - godz. 18, 20. 

GDYNIA (Daszyńsldego 2) - „Pro­
gram aktualnośt'i krajowych i 7.a· 
granicznych Nr 8" - godz. 11, 12, 
13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 

HEL (Legivnów 2) dla młodzieży. 
„Konik Garbusek" godzina 
16.30, 18.30, 20.30. 

MUZA (Pabianicka 178) 
żleb" - godz. 18, 20. 

POLO~""IA (Piotrkowska. 67) 
„Burza nad Azją" - godz. 17, 19, 
21. 

PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego 76) 
„Konfrontacja" - godz. 17 .30, 20. 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) -
„Opowieść o prawdziwym .:zlowie­
ku" - godz. 18, 20. 

ROMA (Rzgowska 84) „Wielki 

PAŃSTWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 

(ul. Jaracza 27) 
Dziś, o godz. J 8, sztuka Leonn 

Kruczkowskieg:i pt. „Odwety" w 
drugiej wersji. 

PAlliSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(uL Obrońców Stalingradu 21, 
łel. 150-36). 

DziJ o godz. 18 „Rozbitki". 

P A'f;STWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, teL 181-34) 

Dziś teatr nieczynny. 

TEATR „OSA" 
(Traugutta 1, tel. 272-70) 

O godz. 19,30 „Romans z Wode.. 
wilu" .z T. Wesołowskim. 

Przełom" - godz. 18, 20 . TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
REKORD (Rzgowska 2) „Szalony „LUTNIA" 

lotnik" - dla młodz. godz. 16; se (ul. Piotrkowska 243) 
anse normalne godz. 18, 20. Wtorek, dnia 21 lutego o godz. 19,15 

STYLOWY (Kilińskiego 123) „Su- „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" . 
mienie" - godz. 18, 20. \ 

śWIT (Bałucki Rynek 2) „Zwariowa PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
ne lotnisko" - godz. 18, 20. d'INOKIO" 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „Kon- (Lódź, N~~vrot 27, tel. 135-74) 
stanty Zasłonow" - god"t. 16.30, Wtorek, dnia 21 lutego 1950 roku 
18.30, 20.30. o godz. 9.30 widowisko dla. ezkół pt. 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Czaro- ,,Historia cala. o .ii ebicskich ;migda. 
dziej sadów" - godz. 161 18, 20 łach" 

WISŁA (Daszyńskiego 1) PAŃSTWOWY TEATR tYDOWSKI 
,.Burza nad Azjlł" - godz. 17, 19, (Łódź, Jaracza 2) 
21. Najbliższa premiera: trzy jedno-

WŁóKNIARZ (Próchnika 16) „Du- aktówki Szalom Alejchema. 
browski" godz. l 6.30, 18.30, p AŃSTWOWY 
20,30. TEATR LALEK „ARLEKIN" 

WOLNOść (Napi6rkowskiego 16) - (Piotrkowska 152, tel. 258-99) 
„Burza nad Azjlł" - godz. 16, 18, 
20. I Wtorek, 21 lutego o god~ 17.15 

ZĄCHĘ!TA {Zgierska 26) widowisko pt. „Złota. rybka.". 
„Rajnis" - godz. 18, 20. Kasa C7:Jnna od godz. 10. 

Od kobieeych :miietrzostw świata w 
jeździe ezybkiej :na lod~ uply. 

nęło już sporo czasu, a.le z tak ogrom 
nym zainteresowaniem przysłuchiwali. 
śmy 1ię wc:wraj wrażeniom. Głażew. 
sk.iej„ :i:e nie 1postrze~liśmy ei~ nawet, 
iż dawno minl!-ł termin odda.ma. mate. 
rialu do gazety, a tu tyle jest do p:sa... 
nia„. 

Głażewska. przyjechała z Moskwy o. 
czarowana. Oczarowana. nie tylko 
wspanialo§ciit mistrzostw i ich organi 
zacją. ale oczarowana wszystkim, eo 
widzi~ła w tak krótkim czasie w 
Związku Radzieckim. 

LtTXSUSOWA PODROł 

.Rozmow~ naszą za.cz~liśmy od WY­
jazdu do Mosltwy. 

- Podróż do Moskwy - mówd Gła 
żewska - odbyliśmy komfortowo (z 
Głażewska. jechała. Sędzimirówna, Ka.I 
barczyk i przedstawiciel GUKF, ob. 
Gutowski - przyp. red.). W Brześciu 
przesiedlil!my się do pociągu radziec 
kiego, w któryll'! mieliśmy zarezerwo_ 
wane miej•ca w I klasie z czyściutko 
zssłan:Ymi łóżkami oraz odbiornikami 
radio>,VytnJi. W przedziale jechało nas 
po 2 osoby. O godzinie 16 stanęlilimy 
w Mo!kwie no i oczywiście w pierw­
szym rzędzie pojechaliśmy do przygoto 
wanego już dla nał! hotelu. 

JAX W CZAROWNEJ BAJCE 

- Tego samego jeszcze dnia. - ciąg 
nie swe wspomnienia Głażewska - po 
jecha1L§ruy na stadion „Dynamo", 
gdzie za dwa. dni miały się rozpocząć 
mistrzostwa. Nie potrzebuję chyba 
W am mówić jakie wrażenie wywarł 
na. nas ten . olbrzym. Wyobraźcie so_ 
bie trybur.y na 100 tysięcy widzów, 
n:ezliczoną ilość sal, boisk i 5, tak, 
powtarzam, 5 wspaniałych i wielkieh 
jak jeziora lodowiski. To na.prawdę 
coś wspaniałego! Coś, eo wydawało 
mi 11ię możliwe tylko w„. bajce. 

- Z zaw<>dniczkami radzieck.imi ze 

Kącik szachowy 
Pod redakcją 

K. Wróblewskiego i S. Fursa 

tknęłyśmy aię dopiero w dniu otwar­
cia mistrzo~tw. Rozpoczęły się one w 
sobot~ wieczorem o godzinie 18, Nigdy 
n.le zapomnę tej chwili i tych tłumów, 
jakie zalały stadion, a od dziennika.. 
rzy i fotoreporterów aż ai1i roiło na 
lodowisku. 

Mr CLARÓ NIE MI.AL szczęśLI­
WEJ RĘKI 

Losowa.nie nie wypadło jeduak 
dla nas pomyślnie. Clarc, prezes Mi!! 
dzynarodowcgo Zw.ią.zku Ly~wiarskie. 
go przeszło 80-letni staruszek wyloso. 
wat nam, to jest mnie i Sędzimir6wnej 
pierwszy bieg. Wyobraźcie sobie na. 

szą tremę. Bałyśmy się podnieś~ oczy 
na trybuny bałyśmy się po prostu 
etanąć na 'tak cudownym torze. No, 
ale jakoś poszło. Oczyw~~cie szalona 
trema nie pozwoliła. mi na uzyskanie 
w biegu tym (500 m.) dobrego czasu, 
ale nas przynajmniej nie„. wygwizda 
no. Zresztą, jak żeśmy się późnie 
przekonały, publiczność radziecka. jest 
zupełnie .inna. nie tylko od naszej pu 
blicznośai ale i od każdej innej pu­
bliczno8ci'. Jej nie imponuje wynik, 
ale przede wszystkim wysiłek. i ofrir 
ność zawodnika., toteż zawodnicy, czy 
za.wodniczki starsze cieszą. eię zazwy­
eza.j większl!- sympatią i doping'em 
widowni, niż pełna si! młodzież. 
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R. •• MEJlbllHHDB 
Afisz mistrzostw łyżwiarskich świata dla kobiet, 

odbytych w Moskwie 

Os,ta.toia nleckciela U{Płynęła w 
s.zaohai;h pod zookiem pi.er'WS7..ej 
r:undy drwi. młsbm. Oklręgu w ~· 
„A". Ęyla tQ pie:rwsrta, PQ. reoirgam• 
zaoji, próba sił a rr.ara.zem chrzest 
bojowy drużyn. które do .,A''. kl. 
mawanisowały lub rooGtaay :z.aliczo­
ne. Los tak chciał, że =ierzyły lri~ 
ze SQbą drużyny, które pos.iadają 
przeciwne walory d cechy. Z jed.c.ej 
stronv walczyła rutyna i technika 

a rz."drugiej - młodość IL amblcja. w turn1•eJ•U szkolnym Tym ll'&Zem rz:wytięsiko wyszła pierw 
sza strona, a młodość musiała ustą-
pić. Już w tej chwili można powie- też mamy do zanotowania niespodzianki 
dizieć że wal1ka o pieTW'Sl.e miejsce 
rozegra sfę międ~y drużyinami: W ciągu soboty i niedzieli odby- Koszykówka męska: Gimn. XIII -
ł..'KS. Włókni:airz.em, AZS, i Włók- wały się zawody piłki ręcznej w sali Gimn. XV 4:35, będzie przyznany 
nJaiI'Ze'!Il _ zg:en • o pozosit'anie w Ogniska o mistrzostwo łódzkich walkower 2:0 dla Gimn. XV. 
kl. „A" waJ.crzyć będą: Spójnia i szkół średnich. W sobotę . uzyskano Gimn. IV TPD - Gimn. XIX 5:18, 
Ogn.i'W'Q. Drużyna preyszłoś<:l _ nastąpujące wyniki: (27:10). 
Związkowiec _ Zryw może I.iC?.yć Siatkówka zeńska: Gim.n. III - ••-•-••••-•„•--• 
na dobre miejS<:e. Gimn. XI 2:0 (15:7, 15:11). WIĘKSZE wy~nAMt: Po I rund~ie prowadrz.etnie w ta- IV TPD - V TPD 2 :0 (15:10, 15:10). DO nit 
belii obtjął Włóklil!iarz - Zgierz, któ- Siatkówka męska: III Gimn. - V 
ry roo.ga-omil Ogniwo 6:0. Włóknia- TPD 2:0 (15:4, 15:1), I TPD - XX 

I d • 4-·d ._„ __ ,_ będ · tr Gimn. z Rudy Pabianickiej 2:0 (15:8, Co us yszymy przez ra 10 ~71pr~~a%e1rl:.b~ w fter!d~; 15:11). 
!IB LOTERII 

11.55 (Ł) Sygnał - chwila muzyki; I ł>fozyka. Konkursowa „Filmu Polskie. gra z ZKS - Włókniar:zem. Drugie Koszykówka męska: VIII Gim.n. - 18-ty dzie6 ciągnienia li-ej klasy 
12.04 Dziennik południiowy·, 12.25 go'", 18.40 ,,Wszechnica. Radiowa." - miejsce w tabe.JJ. ZBJjąl AZS po wy- XIX Gim.n. 26:t6 (5:4,l. Gło'wna' wygrana dn1"a 3.000.1100 zl 

c~ów.' 5·1 (Mil Zawody stały na sfabym poziomie. l'RZERWA ·, 13.20 (L) Chwila muzy- kurs I - vrvkład z cyklu: ,,Rozwój granym mecxu rze ""ł' J• ... ą · - ó · d · padła na Nr·. 3344-0 we Włocławku. ' k k C'-a · 1 o Ren.asewicz Niektórzy zawodnicy zar wiio Je neJ ki,· 13.25 Program dnia,· 13.30 Muzy- społecze:6.stwa ludzkiego"; 19.-00 Kon arczy, - -= !Pl!l"O : • ·..,.;· 
G 11 1 O Iroś'""~la'· p;ezn· ian J'ak i drugie]' drużyny nie znają prze Premie wygrane 300.000 zł padły ka rozrywkowa; 14.00 Z życi a Wę- cert symfon.iczny; 20~00 Dziennik wie - e ·er : • " ....,_.- "'" - • 

gł.er,· 14.1"' (f;) Komunikat,· ·, 14.20 czorny·, 20.40 Reportaż z Międzynaro ko 1:0, Leszczyński - Fijałkowski pisów gry. na NrNr: 13296 22538. 
v • 0 1 ,.,,., Goła15wws'-' 1 ·O Her Niedzielne mecze drużyn szkolnych w SOO OOO ł dł N (J:,) Muzv. ka dla wszystkich,· 14.55 dow-.·c-h Zawodów :Karciarskich o ,,Pu : • .c •urs - · '""' · • - . ygrana . z pa a na r: • maino'h-a _ BUI"aw 1:0), AZS roa przyniosły niespodziankę w postaci 66983• A udycj& P CK dla chorych; 15,10 char 'l'atr". Transmisja z CZECHO- szanse na obJ·„c;e pro"~"---i<> bo przegrane1· zeszłorocznego mistrza w ,, 

l l ·1 
• h S„ CJI 20 5- F t " ' "'0~1 ..., .Vygrane po 200.000 zł padły na Audycja dla szkó popo uumowyc - „QWA ; . a •ragmen Y z oper w II rundiz:ie gra iz: Ogniwem. Na siatkówce męskiej Gimn. IX z Gim.n. NrNr:l

7893 28044 102144
. 

„Nikol~j ~ope~ni~''.; :.3.39 "'Audyeja P. Czajkowskiego; 21.40 „Wszechmca trzecim miejSC'U uplasował się ŁKS XV 0:2. 
dla Ś'il'.1 et1ic dz1c~1ę:ych1 1.>.;)~ Poga- Radiowa." - wykład z cyklu: ,Che. Włókn!.axz.. który wygrał rz.e Związ- Gimn. XIII nie stawiło si~ do gry Wygrane po 100.000 zł padły na 
danka.• sportowa; Hi.OO Dziennlk popo ' kowcem 4w:11;2 (Piechota _ Łobo- w koszykówkę z Gimn. XV, zeszło- Nr Nr: 8104 9394 Hl248 3l140 50077 
łudniowy; 16.20 (Ł) ~fontaż z. uroczy mia stosowana"; 21.55 Muzyka. tanecz dzińsk.i 1 :O, Wróblewski. _ Raczyń- rocznym mistrzem. 52930 58503 59200 76045 81558 83092 
stoścn ob~hodu czwartej rocznicy na; 22.30 „Zwyrtałowa bacówka pod ski 1:0, Domański _ Slusarski 1:0, A oto techniczne wyniki: 88269. 
ORMO w I;odzi; · 16.40 (Ł) Interlu- wesołym wierchem"; 22.50 (Ł) Muzy Wdvkow'Ski _ Szymański 1:0, Gó.r- ·siatkówka żeńska: Gimn. VII - Wygrane po 40.000 zł padły na 
d. ł t· 16 '"O (") Rozmowa z -'·i Eren.#eldt 1/ ,, K n~mar-1• G1·mn V TPD 2:0 Gimn. IX - Gimn. NrNr: 4106 9837 12190 14775 21480 lUil1 2: p y I • .J u ka,· 23.00 Ostatnie wiadomości; 23.10 ~"" - u. I !:72 • avu t.'11\. • ' 
przodownicami PZPB im. Stalinn; _ Aclunatowi.cz 0:1). Wszystkie me XI 1:2. 22868 23280 23898 24720 35659 41923 

:POJEDYNElt Z tUXOW.Ą 
- W drugiJn biegu - w.-;prunin& 

dalej Głażewska - który ro'LK!~._ 
ny był na 3.000 m je~ha.ł~m ~Utl w 
6 parze z doskonałą. i niezmiernie !Y~ 
pa.tyczną. 1:ukowl) (ZS~~), k!ór& ~JO 
ta. w nim I miejsce, b1Jąc międz1 lll• 

nymi mistrzynię świata Iso.kowq.. 25. 
letnia Rosj:tnka ze startu zerwał& tak 
,,zalone tampo, że po 2 okrą.żeniach 
urwała m.iJ !llię i w rezultacie „wlała" 
rui całą. rundę. W biegu na. 5 km. ~y 
padłam lepiej. W pobitym polu m~a­
łam tu 4 Ro5janki, Norweżkę, 2 ;Fin. 
ki i 2 Czeszki i gdyby nie słaba „soo. 
k:l." mogłabym mde6 lS lub U :miej_ 
sce. 

W MAUZOLElJ'M :!l'ENINA: 

- Po zakończeniu za.wod6w ml• 
drnli!my Moskwę. Stolic& ZwilJ.MO 
Radzieckiego wywarła na. nu wszyat. 
kich ogromne wnżenie. To acczywlł 
cie atolica potężnego państwa.I Cs.lit 
jednak potęgę ZwJązku Radzieckil!~o 
wyczuwa się najlepiej w Mauzoleum 
Lenina.. Ta. dostojna., niczym nie za. 
kłócona cisza i te tłumy. niopr:r:er"ll' -A. 

nie oddające hołd Wielkiemu Sr.crmfo 
11owi Rewolucj~ i Wodzowi mi~uzynto 
roaowego proletariatu mają ta..I. 1til'l 
ki swój wy:if1vięk, iż musi prz~mówl6 
on do każdegv. 

WSZ'YSTEIE WOLNE CHWIL~ 
W „METRO '' 

Niezatarte wrażenie sprawiło na. n& 
szej rozmówczyni „M·lt:„·• moski&w­
skie. Cala nasza pa.:zita całym! dnia 
mi ro1.jeżdżała się nim we wszystkich 
kierunlrnch, zwiedzając luksusowo u. 
rządzone stacje i różne dzielnice :Mos 
kwy. 

Teatry, kina. - to wszy!tko jak z 
JOO! nocy - mówi nasza rozmówczy­
ni. Nie ~tarcza. słów na op'i;anie tego 
wszystkie;;o. · 

PANCZENY I ZOBOWIĄZANIE„. 
- Wśród cennych pamilłotek, jak~e 

przywiozłam z :Moskwy - kończy swe 
wrnźenia. Głażewska - raduje mnie 
najbardziej jedna. Wspaniałe pa.ncze. 
ny zrobione Bpecjalnie na moj!ł miar§. 
Przyrzekłam w Moskw~e, że pobiję na 
nich wszyst1de rekordy Polski i przy 
rzeczenia. togo muszę dotrzyma6.„ · 

CENNĘ Ul'OMINXI 
Ale ni.ę :tiJ~~9 ,pąncz1my . ;przywioda 

p. Jadwiga z Moskwy. Przed na.mi le­
ży jeszcze wspaniale oprawiony w 
~kórę safianową 11Dyplom" i w taltąż 
skórę karneC.:k ze ws7:ystkimi jej wy~ 
nili.ami. Na. uwagę zasługuje również 
znnczek mistrzostw no i... w.spaniały 
pla~at. na kt6rym, jak 1Iię uwabl,ie 
pn.yjrrycie, dostrzeżeoie również na.. 
zwiska naszych zawodniczek. 

Kr. 

G&.01 
Organ ł.6dzklego Komlteł11 l WoJe­
w6dzlde•o Komitetu PollkłeJ ZJe­

uocsoneJ Partit BobobliCRJ 
a e da ca.Je• 

KOLEGIUM JlEDAKCYlNE. 
r •Je f o a71 

Redaktor naczeln7 
zastępca red. naczetreio 
Sekretarz odpowtedz1aln7 
Dział part7jn7 

lll-14 
211-13 
tlł-Ga 
25ł-~ 

wewn. 11 
Dział lcorapondentów rob~t· 

ntceych ł cbłopsldch oru: 
redaktorów cazetek łclen• 
nycb · l1ł-ł2 

Dział mutaejl au-SO 
Dzlal młejsld 1 lpońo'll7 • Mł-11 

wewn. I 111 
Dział elconc>1niCZ%17 111a.11 
Dział fabQ'CZll7 211-U 
Dzi&ł roll17 256-Jl 

wewn. I 
Bedakc'a DOCIU 171-11 

XoJpertal. • 
l\.Odł, P1otrltowska 'JO, tel. m-22 
Adm!nilltracja ll80-ł% 
Dzlal OfłoszefH ł..ódł, Plotrll:OW• 

lka 65, tel. 111-łO ł Uł-71 
WTdawca asw ,,Prasa"' 

A4r. Bed.r Ł6dł, P1oulcoWllka .., 
lll·ele plę~o. 

Dndr. Zakł. Grat, RSW ,.Prata" 
L64ł, at. :twlrkl ~7, „L ZOi-& li.OO Muzyka Narodów ZSRR; 17.45 Program na. jutro; 23.15 Muzyka te.- oze były prowad:zone, Sil.Cl.egóJnie Siatkówka męska: Gimn. IX - 1 44005 63478 65084 66460 79304 83843 

Audycja słowno-muzyczna. ,,SP"; neczna.; 24j.OO Zakończenie :i.udyej:• prrwz słabsze &trony, z wielką am- Gimn. XV 0:2, Gimn. III TPD - 84088 87340 93937 98261 9'9611 
18.00 „z kraju i ze św~ata"; 18.15 i Hymn. I biedą i chęcią ~wycięsiwa. Gimn. VI TPD 2:0. 107388. D-1-14061 

••n••••••••••••••••••••••••••••••••n•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••w•••••••••••••••••• •••-••••••••••••••••••••••••••„•••••••••••u••M••••••••••••••••••••••••••••••••••.w i••••••••••• ••••u••••••••••••••••••••••••••••••••••w••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••u• 

żadnych następców! - postanowiono w Radzie Kompanii 
Bachadur·szach będzie ostatnim panującym z obecnej dynastii 

i taden z synów nie odziedziczy po nim władzy. 
Wschodnio-Indyjska Kompania od dawi:i.a juz mi,ała dosyć t~: 

go cesarskiego d'woru w samym sercu Indu. Władco\f1"' Kompanu 
niepokoił blask starej dynastii i jej prestiż wśród rn~zti~ar_i.6w. 
Niepokoił ich stary, niemądry szach, roszczący jpretensJe ks1ązęta, 
g1erki vrschodniej dyplomacji, intrygi, a naj~ięcej kłopotu spra· 
wiały im tajne listy, które szach, powołując się na swobodę utrzy­
mywania stosunków, wysyłał na dwqr perski .i do samego sułtana 
egipskiego. 

.:.... Na Bachadur·szachu musi wygasnąć dynastia potomków 
Timura! - postanowili kupcy londyńscy. . 

z wybuchem powstania wszystko się zmieniło. Zbuntowany 
lud obrał szacha delhickiego głową odradzających się Indii. Od 
;pierwsze.im . dnia. zajęcia twierdzy przez wojska powstańcze, stary 

szach stał się mowu władcą Delhi i otrzymał prawo wyznaczenia 
,.szach-zade" ,..- następcy tronu. 

- Mirza jest gwałtowny, chciwy i nieopanowany - szeptała sta· 
rucha Zeinab. - Stanie się przyczyną wielu nies~ść i upadku 
tronu. 

- Przyszłość nie jest odkryta przed nami, a Mirza jest star· 
szy - bronił .się Bachadur-szach. 

- Mirza ma szramę na lewym uchu, a kalecy nie mogą dziedzi· 
czyć tronu! 

- Rozcięte ucho nie jest kalectwem„. 
Książę Mirza był ponurym, pięćdziesięcioletnim mężczyzpą; 

nosił ciężką odzież z lamy, miał nieruchome, stale w jakiś punkt 
utkwione spojrzenie przygaszonych, czarnych oczu. W spokojnych 
,salach ojcowskiego pałacu wiódł próżniacze życie. 

- Ciężko mi, A<;San - Ułła! - skatiył się do swego jedy· 
nego zaufanego przyjaciela, lekarza nadwornego. - Ciężko mi... 
Zenai:b zawojowała starusr:ka i pam: je nad nim. Jak długo ona się 
tu znajduje, jestem jeńcem w swych własnych pokojach. Ja, star-
szy syn szacha, nie mam ,swobody czynu. _ 

Książę wiedział, że Zeinab nie ustąpi. Dopó:_,: :i:yje, należy spo­
dziewać się każdego dnia, że jakaś potrawa z trucizną-kurkumą 
może być podana i jemu i że ten sam Assan-Ułla, jeśli starusz.'ka 
rozkaże, będzie go tak leczył, jak Fakiruddina: na skutek tego le­
czmia jad trucizny zaczął działać o dwie godziny szybciej. 

Książę nie chciał umierać. 
- Cierp1iwości, światło duszy - mówił mu lekarz. - Allach 

jest wielki. Nikt nie w ie, k iedy zawezwie do siebie tego, kom.u 
jti sądzone jest w księdze przeznaczeń. 

Podczas gdy w pałacu spędzano czas na ipr6Żillowaniu, ucztach 
i sporach, Brytyjczycy umacniali swoje pozycje. Rozprzężenie 
p:erwszych tygodni minęło dawno. Słabowity generał Bernard 
·umarł, a pułkownik Wilson, mianowany w tym czasie generałem 
brygady, pośpiesznie gromadził siły. Malo ma swoich żołnierzy? 
Daleka jest droga z Wielkiej Brytanii? Na to jest przecież stafy, 
wypróbowany sposób: zdobyć żołnierzy od sąsiadów. Jednym ipl;l· 
.cono gotów1ką, innym obietnicami, lub groźbami. Książątko sąsie~ 
dniego Nepalu dało dwa tysiące Gurków, dzikich, koczowniczych. 
wojowników. Nepalczycy wyruszyli już w drogę, częściowo na .• wo­
zc.ch. częściowo na kosm atych, małych koniach. Byli uzbrojeni 
w tarcze ;i kopie własnej roboty. 

· Z Pendżabu przybywał oddział za oddziałem Sikhów, dosiada· 
jących dobrych koni. Nadchodziła p iechot a z Kaszm iru, kawaleria 
z Beludżystanu - różnoplemienny obóz za „Grzbietem" · coraz sze­
rzej rozkładał swoje nam ioty. Krąg ognisk palących się po nocach 
obejmował już prawie całą równinę za w zgór zami. I coraz wście­
k!cj grzmiała kanon ada, a wypady s ipajów z warowni były coraz 
cze.5tsze i bardzie i krwawe. 

.(D. c. n.) 
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